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Druga polska wyprawa alpinistyczna w Andy odniosła pełny sukces. 
W  pierwszym okresie działań wysokogórskich w otoczeniu Laguna de Tres 
Quebradas, uczestnicy wyprawy dokonali pierwszych wejść — na C e r r o  
d e  l o s  P a t o s  (6.280 m) w grupie Nevados de Tres Quebradas, dalej na 
trzeci szczyt kontynentu amerykańskiego N e v a d o  P i s s i s  (6.780 m ), na 
N e v a d o  de  N a c i m i e n t o  (6.492 m) i inne.

Bliższe szczegóły znajdy czytelnicy na str. 86.
★

W  ŚNIEGACH NAD DOLINĄ DZIKĄ
Śmiałym zakosem wydostał się wąski ślad narciarski z labiryntu ciem­

nych kosówek Kieżmarskiej Doliny, by prostą już linią ciąć śnieżną biel 
płaśni Białych Slawów. Zatrzymałem się. Nagrzany w słońcu krzak koso­
drzewiny rozsnuwał dokoła nieuchwytną woń żywicy, wokół wystających 
kamieni tworzyły się szare obwódki topniejącego śniegu, krople z ledwo 
dosłyszalnym szelestem spływały po głazacli, by zniknąć za chwilę pod białą 
pokrywą, narty ślizgały się po wodnistej papce, a z przemoczonych butów  
parowała woda. Było gorąco. Odwróciłem się chcąc ostatnim spojrzeniem  
pożegnać ulubione miejsca. W  dole ginął już z oczu Zielony Staw Kieżmar­
ski, nad nim trzymały straż: smukły obelisk Jastrzębiej Turni i ((największa 
otchłań Tatra — północna ściana Małego Kieżmarskiego. W  głębi, ponad 
lodospadami progu lśniły w słońcu oślepiającym blaskiem szreni śnieżne 
pola Doliny Dzikiej, a za nią, na tle granatu zimowego nieba mieniła się 
złotem i srebrem cudowna w kształtach, strzelista piramida Durnego. I na­
gle wśród słonecznego blasku napłynęły szeroką falą wspomnienia i mimo 
woli stanąłem zdziwiony wobec znanego mi chyba od dawna faktu, jak 
drogimi są dla mnie te strony. A z każdego niemal szczytu, ściany, czy 
grani wołały do mnie wspomnienia wypraw — zwycięskich albo przegra­
nych, lecz zawsze pięknych i miłych memu sercu.

Kiedy po raz pierwszy ujrzałem Dziką Dolinę w zimowej szacie, niski 
strop mgieł przytłaczał nas i zakrywał widok na skalne żebra Durnego — 
cel naszej wyprawy. Co chwila mały płatek śnieżnego puchu odrywał się
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od szarego pułapu i wirując zwolna w powietrzu leniwie opadał na ziemię. 
Metrowej długości narty, przypięte do plecaków, sterczały niby skrzydła 
husarskie; przebijana ostrymi kolcami raków stromizna śnieżna z cichym  
chrzęstem zapadała się pod naszymi stopami. A szczyl bronił się: już na 
samym wstępie plunął nam w twarz pyłem niewielkiej lawinki, potem sypał 
coraz gęstszy śnieg i chmury zakryły nas zupełnie. W  stromym żlebie wi­
siała groźba potężnej lawiny. O godzinie 14 zapadło wskutek bardzo złych 
warunków postanowienie: O dw rót!')

*
Najbliższego lata wyruszyłem na rekonesans naszej drogi zimowej, 

ale szczyt znów bronił się, przesłonił chmurami, potem zaczął lać deszcz
i wreszcie sypać śnieg. Chmury nie ustępo­
wały przez tydzień, a ja musiałem już wracać.

W czasie długich rozmów w schroni­
sku nad Zielonym Stawem Bercy D u c h o n  
odsłonił mi swój plan: on też chce atako­
wać w zimie Durny Szczyt. Ma nawet wy­
patrzoną nową zimową drogę i na foto­
grafii pokazuje mi projekt wyjścia: n a s z ą  
d r o g ę !

- Tak —• mówię mu — znam to; 
myśmy właśnie tędy szli w zimie.

Krótkie porozumienie — czekać bę­
dziemy do przyszłych świąt Wielkiej Nocy — 
może pójdziemy razem — w każdym razie 
Bercy zostawia nam pierwszeństwo, bez nas 
nie ruszy problemu.

♦
Ostatnie dni marca 1934 r. widzą nas 

znowu przy Zielonym Stawie. Już teraz trzy 
pary krótkich nart stoją przed schroniskiem: 
prócz Profesora wybiera się jeszcze «długa, 
długa Kuba». Bercy nie może iść z nami; 
zbyt dużo ma pracy w schronisku.

Wygrzewamy się w słońcu jeżdżąc na 
krótkich nartkach na stromiznach u stóp 
Jastrzębiej Turni i obserwujemy naszą drogę. 
Pogoda cudna, na niebie ani jednej chmurki, 
szczyty błyszczą, dumnie zakute w śniegi 
i lod}7. Po południu siedzimy w schronisku. 

Moc znajomych Profesor flirtuje zawzięcie, tak że obaj z Kubą poczy­
namy się obawiać, aby go nie odeszła ochota od pójścia na wspinaczkę. Obawy 
jednak okazują się płonne; góry, jak zawsze, odnoszą zwycięstwo nad ko­
bietą. W cześnie udajemy się na spoczynek.

Nazajutrz wstajemy wkrótce po północy i już o drugiej ruszamy. Znów 
podejście po twardym, zmarzniętym śniegu; znów długi, stromy żleb, w któ­
rym zastaje nas świt; przez próg wydostajemy się na śnieżny taras u stóp 
szczytowych ścian Małego Durnego; plątamy się w istnym labiryncie grzęd 
i skałek, jeszcze trawersujemy przez niemiły, stromy, zasypany puchem żleb 
i o godz. 14,20 stajemy na siodle Durnej Przełęczy.

*) Próba I wejścia zimowego na D urny Szczyt z Doliny Dzikiej (przez Durną 
Przełęcz): M. S o k o ł o w s k i  i M. Z aj  ą c  z k o w s ki ,  dnia 20 kwietnia 1933 r.

F ol .  M. Z a j ą c z k o w s k i .
PROF. DR M. SOKOŁOWSKI 
podczas odw rotu, 20. IV. 1933.
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Przed nami roztacza się cudna, niezapomniana panorama śnieżnych gór 
tonących w blaskach słońca i białych pasemek mgieł snujących się między 
nimi. Głęboko w dole, u naszych stóp, schronisko nie większe teraz od 
główki zapałki; Jastrzębia Turnia straciła zupełnie swe smukłe kształty — 
ale wzrok nasz przyciąga tylko wspaniała, niemal pionowa, śnieżna rynna 
spadająca z Kieżmarskiej Przełęczy Wyżniej. Słońce oświetliło właśnie dno 
rynny i śnieg w niej ożywa. Ruszają niewielkie lawinki i tylko patrzeć jak 
z grzmotem runą w głąb Dzikiej Doliny potworne masy białego żywiołu. 
I wiem już w tej chwili, że będę musiał zrobić kiedyś tę rynnę. I wiem  
także, że będzie to wyścig o życie za słońcem i lawiną.

Długo siedzimy w słońcu, które chyląc się ku zachodowi pieści swymi 
promieniami góry, śniegi i nas — i nie chce nam się stąd ruszać. Nad Pod­
halem i Spiszem rozlało się opalowe morze mgieł. Gdzieś w oddali brzmią 
zapewne radosne dzwony i ludzie składają sobie życzenia — wszak to dziś 
pierwsze święto Wielkiej Nocy. Daleko pod nami — na bocznej grańce — 
ukazują się kozice i patrzą zdumione na śmiałków, którzy wdarli się w to 
królestwo zimy. Chwilę stoją nieruchomo, aż. nagle powietrze przeszywa sy­
cząc}' gwizd i stadko w pięknych susach ginie za załomem skalnym.

Lecz czas już ruszyć. W chodzimy jeszcze na szczyt Małego Durnego 
i z chwilą zachodu słońca poczynamy schodzić z przełęczy stromym, mrocz­
nym żlebem na stronę doliny Pięciu Stawów Spiskich. Przeszło pięć godzin 
rąbania stopni w twardym śniegu i lodzie, i wreszcie godzinę przed północą 
stajemy w schronisku Tery'ego po 21-godzinnym dniu p racy2).

+

Powrót przez Baranią Przełęcz i zjazd na krótkich nartach w rozsło- 
necznionym puchu Dzikiej Doliny był jednym z najcudowniejszych dni 
mojej tatrzańskiej zimy.

*

Śnieżna rynna, raz tylko zrobiona w lecie i nie tknięta w zimie, przy­
ciągała czarem swej stromizny i wabiła urokiem problemu. Wiedziałem, że 
muszę zrobić Kieżmarską Wyżnią i wiedziałem, że kilka ((konkurencyjnych 
ekip» też ma na nią ochotę, a jednak dopiero w dwa lata później stanąłem 
ponownie zimą nad Zielonym Stawem Kieżmarskim.

Znów krzątam się nocą cicho po ciemnej sypialni, znów w skarpet­
kach, na palcach schodzę do kuchni, by przyrządzić śniadanie. Gęsta mgła 
wisi nisko dotykając prawie kominów schroniska i cicho sypią ostatnie 
płatki kończącej się śnieżycy, gdy z Zosią wyruszamy z uśpionego schro­
niska. Już zaraz za stawem owija nas zimnym całunem ciemna, gęsta mgla. 
W chodzimy na próg Doliny Dzikiej — idziemy po omacku; nic nie widać, 
lecz w znanym dobrze terenie wytrwale i nieomylnie dążę do wylotu 
żlebu z Kieżmarskiej Wyżniej. Mgła z ciemnej staje się szara. Zaczyna 
świtać.

Grzebiemy się w głębokim śniegu, pniemy się żlebem do góry, toniemy 
po ramiona w nawianym puchu na tarasie u początku Miedzianych Ławek 
1 lękamy się własnych myśli uporczywie przypominających, jak łatwo te 
całe masy śniegu mogą zsunąć się wraz z nami. Szerokim zakosem po ska­
tach i lodzie omijamy strome spiętrzenie progu i... nagle wydostajemy się 
Ponad mgłę. Oślepiający blask razi na chwilę oczy. Na błękitnym niebie 
jarzy się krwawym płomieniem szczyt srebrnej piramidy Durnego. Mimowoli 
podnoszę rękę witając pierwsze brzaski słońca. Ale radośnie zawsze wi­

2) P. «Tat.», XIX, 2(1 oraz itinerarium  w bież. zeszycie.
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tane słońce, dzisiaj przeszywa nas lękiem: gdy zajrzy w głąb rynny, jego 
gorące promienie tchną życie w martwe zwały śniegu i lodu... Musimy się 
spieszyć. Dnem rynny spływa nieustanna rzeka śnieżnego pyłu. Co chwilę 
zasilana większymi partiami odłamków nawisów, przewala się przez nas, 
uporczywie wtłaczając pod skafandry masy drobnego puchu. Zrywa się wi­
cher i pędząc od Doliny Dzikiej w górę żlebu, wstrzymuje swym pędem 
płynącą rzekę. Gwałtowny podmuch kotłuje w rynnie tworząc piekielny 
chaos śnieżny, z nad szczytów wzbijają się w górę białe pióropusze dy­
miąc niby opary potężnych wulkanów. Z grani Kieżmarskiego Szczytu prze­
wiesza się nad nami olbrzymi, na kilka metrów wysunięty nawis. Operujące 
w górze słońce odrywa z niego małe kawałki, które z łoskotem wpadają 
w głąl) żlebu. Za chwilę runie cały nawis, miażdżąc nas swym białym, zim­
nym cielskiem. Bez chwili odpoczynku posuwamy się w górę.

Na siodle przełęczy zwala nas z nóg gwałtowny wir powietrzny. Czoł­
gając się na brzuchu, zasłaniając zgrabiałą ręką usta przed duszącym ci­
śnieniem wichru, z największym wysiłkiem przedostajemy się na drugą 
stronę, a w głębi nas coś krzyczy radośnie: zdążyliśmy — przeszliśmy rynnę 
przed słońcem! A nawis runął dopiero po południu — huk słyszano nawet 
w schronisku.

Kiedy nareszcie wiele metrów poniżej, ukryci za skalnym spiętrzeniem 
Huncowskiej grani, oddajemy się zasłużonemu odpoczynkowi, mówię Zosi — 
ale szeptem do ucha, by góry nie podsłuchały i nie zdradziły tego «konku- 
rencyjnym ekipom»:

— Wiesz, że to nie było takie strome, jak się z daleka wydawało 
i wcale nie takie znowu trudne...

Wiele wspomnień płynie do mnie jeszcze ze skał Dolin}' Dzikiej. Pa­
miętam gradową burzę i wyładowania elektryczne na Czarnym Szczycie, 
pamiętam chwile grozy, gdym ujrzał mą towarzyszkę zsuwającą się z bły­
skawiczną szybkością po stromym firnie i kaleczącą się na ostrych kamie­
niach poniżej, pamiętam długą walkę z lodowatą wodą siklawy i odwrót 
w stanie kompletnego przemarznięcia. Pamiętam też słoneczne dni beztroski 
nad Zielonym Stawem...

Ale to wszystko są już letnie wspomnienia.
A redaktor chciał przecież azimową bujdałkę».

M a c i e j  Z a j ą c z k o w s k i

ITINERARIUM
Durna Przełęcz. I w e j ś c i e  z i m o w e  z Doi .  D z i k i e j  i I p r z e j ś c i e  

z i m o w e .  — Mały Durny Szczyt. III (?) w e j ś c i e  z i m o w e .  Podpisani, dnia 
1 kwietnia 1934 r.

2h: schronisko nad Zielonym Stawem Kieżmarskim. 5h: wejście w Kotlinę 
pod Miedzianymi Ławkami. 7h: skraj tarasu u stóp szczytowych ścian Małego Dur­
nego Szczytu. 10hl5'—llh45': w połowie wysokości szczytowej ściany Małego D ur­
nego Szczytu (śniadanie). 14h20'—17h: Durna Przełęcz. 17h20'— 17h3Ó': Mały Durny 
Szczyt. 17h45': Durna Przełęcz. 22h55': Schronisko im. Tery'ego.

Wejścia dokonano nie przebywanym jeszcze w lecie płytowym żlebem oddzie­
lającym masyw Durnego Szczytu i jego wsch. ściany — od Małego Durnego Szczytu 
i jego wsch. ramienia schodzącego do Doi. Dzikiej. Żleb ten wywodzi na pd. skraj 
«tarasu u stóp szczytowych ścian Małego Durnego». Powyżej tarasu droga wejściowa 
pokrywała się w ogólnych zarysach z drogą J. G. Pawlikowskiego (p. opis nr 1081 
Przew. .1. Ch. i M. ś.). Mały Durny Szczyt osiągnięto od Durnej Przełęczy obcho-

3) I wejście zimowe na Kieżmarską Przełęcz Wyżnią z Doi. Dzikiej: Z. Wy­
socka i M. Zajączkowski, dnia 8 kwietnia 193(5 r. (p. «Tat.» XX, 228).
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dzac pd.-wsćh. grań ]>o stronie Doi. Dzikiej. Zejście z Durnej Przełęczy odbyło się 
wprost żlebem do Doi. Pięciu Stawów Spiskich (drogą nr 1077 Przew. J. Cli. i M. Ś.). 
Dość trudne latem progi żlebu były całkowicie przykryte śniegiem.

Pogoda słoneczna, mroźna. Śnieg przeważnie twardy, zmarznięty.
J a k u b  B u j a k  M a r i a n  S o k o ł o w s k i  M a c i e j  Z a j ą c z k o w s k i

NAJW IĘKSZA ZAGADKA GÓRSKA PAMIRU

HISTORIA ODKRYCIA I ZDOBYCIA PIK STALINA ')

Była to bez wątpienia największa zagadka geograficzna, jaka do nie­
dawna kryła się we wnętrzu «dachu świata® — Pamiru: z a g a d k a  P i k  
G a r  m o. Historia jej narodzin i dzieje jej rozwikłania są jednocześnie tak 
bardzo charakterystycznym przykładem szlaków, po których chadza odkryw­
czość i zdobywczość badacza i alpinisty w wielkich i nieznanych górach 
egzotyku, że w pełni zasługuje na bliższe poznanie.

Zachodni Pamir wraz z bardzo mało znanymi łańcuchami Gór P io­
tra  1 i Gór D arw ask ich  stanowił do r. 1913 jedną z wielkich ((białych plam® 
na niezbyt zresztą dokładnych mapach Pamiru. Za najwyższy szczyt ów ­
czesnego cesarstwa rosyjskiego uchodził P ik  K au fm an n a , 7127 m, w T ran s-  
a ła ju , zdobyty dopiero w 1928 r. przez niemieckich alpinistów', członków  
niemiecko-sow’ieckiej ekspedycji ałajsko-pamirskiej (p. «Tat.» XIII, 45). Z dru­
giej strony legendy Tadżyków wspominały, jakoby w dawnych czasach 
ałajscy Kirgizi przybywali ze wsch. do kwitnącej doliny W an czu  przez prze­
łęcz « K a sza ł-A ja k » . Na mapach Zach. Pamiru figurował ten napis pośrodku 
wielkiej ((białej plamy® z obiecującym znakiem «?» obok. Z zacli. od Dar- 
wmzu widać było wysokie masywy śnieżne, z których najwyższy zwali Ta­
dżycy «G arm o».

Przedwojenni rosyjscy uczeni i badacze nie rozporządzali jednak od­
powiednio wysokimi umiejętnościami alpinistycznymi, aby podejmować trudne 
wTyprawy w głąb gór, wymagające przekroczenia skomplikowanych syste­
mów wielkich lodowców. Zagranicznych podróżników' nie wpuszczano 
ze względów politycznych (granica!). W iadomości o najwyższych gniazdach 
górskich Zach. Pamiru były więc mniej niż skąpe. Wiadomo było, że ro­
syjski entomolog O s z a n i n  dotarł w r. 1 878 do czoła olbrzymiego lodowca 
na wsch. od Gór P iotra  I i nazw'ał go, na cześć uczonego i badacza Tur- 
kestanu, L odow cem  Fedczenki. Poza tym góry le stanowiły dziewiczą krainę 
Wielkiego Nieznanego.

Pierwszą wyprawą, której udało się zbadać bliżej G óry P io tra  I i łań­
cuch D a rw a sk i, była ekspedycja naukowo-alpinistyczna zorganizowana przez 
Deutscher und Ósterreichiseher Alpenverein. Na czele jej stanął W ilhelm  
R i c k m e r  Ri  c . k me r  s. Otrzymawszy od rządu carskiego pozwolenie na 
badania w Górach P io tra  I  i ich najbliższym otoczeniu, postanowił Rickmers 
dotrzeć od zach. popod szczyt «G arm o». W yruszywszy z Samarkandy do 
Garmu, rozpoczął Rickmers z pocz. lipca 1913 r. badania w zachodn im

*) Odnośnie do pisowni tego rodzaju nazw przyjętych w jęz. rosyjskim jak 
Pik Stalina, P ik  Lenina  itp., należy zauważyć, że 1° słowo P ik  jest wyrazem fran­
cuskim względnie angielskim przyswojonym przez jęz. rosyjski; ze względu na 
łe§o obce w jęz. polskim brzmienie, wyraz P ik  nie powinien przybierać w polskiej 
deklinacji żadnej końcówki (a więc: przeszli u podnóża P ik  Stalina); 2° natomiast 
składnia całego wyrazu Pik Stalina zbliżona jest do składni polskiej i z tego 
względu używamy nie formy Pik Stalin, ale właśnie Pik Stalina (tak jak Lodo­
wiec Polakom, Przełęcz Nowickiego itp.).
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łańcuchu Gór P io tra  1 2), przerzucił się następnie w łańcuch wsch. 3) i po 
jego dość szczegółowym zwiedzeniu wkroczył od zachodu do D ołini/ 
Garm o. Tu ujrzał nie tylko sam szczyt «G arm o»  wznoszący się na wscli. 
wprost ponad doliną — ale przy zwiedzaniu L o d o w ca  G arm o  i okolicznych  
wyniosłości odkrył szczyt o wiele od «G arm o» w y ż s z y  i wznoszący się 
o 20—30 km na pn. odeń. Szczyt ten z samej D ołini/  G arm o  był niewi­
doczny, gdyż zasłaniały go boczne pd. odnogi zach. łańcucha Gór P io tra  I. 
Nowoodkryty szczyt przyjął R i c k m e r s  za P ik  S an da ł, najwyższy szczyt 
A lp M azarskich  stanowiących pn.-wsch. kończyny Gór P io tra  I. Szczyt ten 
liczył według pomiarów R i c k m e r s a  ponad 7000 m, zaś szczyt «G arm o»  
ok. 6750 m. Na tym zamknął R i c k m e r s  badania otoczenia L o d o w ca  
G arm o. Niebawem też4) cała wyprawa zakończyła swe prace w terenie.

Dalsze badania zostały przerwane i uniemożliwione przez wojnę świa­
tową, a potem przez rewolucję rosyjską. Dopiero w r. 1928 przybywa do 
Zach. Pamiru niemiecko-sowiecka ekspedycja alpinistyczno-naukowa (p. ((Ta­
ternik)) XIII, 45), na czele której - obok kierownika grupy niemieckiej 
R i c k m e r  R i c k m e r s a  — staje N. P. G o r b u n o w ,  znany dziś alpinista 
i naukowiec, sekretarz sowieckiej Akademii N auk6). Przybywszy z Gulczy

2) Zdobyto tam w szeregu wypadów od strony doliny Surchobu  kilka szczy­
tów, m. in. najwyższy w zach. łańcuchu szczyt Sagunaki  4900 m.

a) Tu znów dokonano kilka pierwszych wejść na dziewicze szczyty powy­
żej 4 i 5 tys. metrów, jak Seriu-Samin  5200 m, Aczik  5200 m i in

4) Tzn. po zwiedzeniu jeszcze doliny W anczu  i przejściu kawałka doliny 
P jand iu  — przy czym dwukrotnie przekroczono grzbiet łańcucha Gór Darwa-  
skich  — oraz po mniejszych wypadach w okolicy doliny Chingobu.

5) Grupę rosyjską ekspedycji — nie licząc sil pomocniczych — tworzyli:
B i e l a  j e  w (astronom) D o r o f i e j e w  (topograf), G o r b u n o w  (kierownik 
całości), I z a k o w  (godeta), K o r z e n i e w s k i  (geograf), Ł a b u n c o w  (m inera­
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przez przełęcze T a łd y k  i K izy ł-A r t  nad jezioro K a ra -I iu l (por. op. c it .)'-’), 
wyprawa przedostała się następnie ku pd.-zach. przez przełęcz K izył-B eles, 
4403 in, do D olin y T an ym as  (po tadżysku «nie poznasz mnie»). Po do­
kładnym zwiedzeniu otoczenia tej doliny i położonych w jej górnej części 
lodowców T a n y m a s 7), wkroczono na środkową część olbrzymiego, jak się 
potem okazało, 77 km długiego i przeciętnie 3 km szerokiego L odow ca  
F ed czen k i8). Rozpoczęła się dokładna eksploracja środkowych i górnych 
partii lodowca i jego wspaniałego górskiego otoczenia9). Do najważniejszych 
wszakże zadań odkrywczych wyprawy należało lu odnalezienie owej legen­
darnej przełęczy <(.Kaszał-Ajak», przez którą miało z tej strony prowadzić 
przejście do doliny W anczu , oraz dowiązanie pomiarów wykonanych z oto­
czenia L o dow ca  F edczenki do wyników R i c k m e r s a  z r. 1913. Niepogoda 
wprawdzie bardzo utrudniała prace, w rezultacie jednak poszukiwania prze­
łęczy uwieńczone zostały powodzeniem10). W szedłszy na K a sza ł-A ja k  ujrzano 
na pn.-zach. bardzo wybitny, wielki szczyt w łańcuchu Gór D arw ask ich  ciąg­
nących się po pn. stronie doliny W anczu . Nazwano go P ik  D a rw a z, a po­
miary określiły jego wysokość na 6615 m. Drugi wielki szczyt wznosił się 
w punkcie zwornikowym łańcucha D arw ask iego  i grzbietu dzielącego zagłę­
bienie Lod. Fedczenki od dolin położonych bardziej na zach. Szczyt ten 
nazwany został P ik  K om u n istyczn ej A kadem ii 6450 m, zaś pn.-wsch. zakoń­
czenie łańcucha Gór D arw ask ich , stanowiące zach. obramienie środkowych  
partii Lod. Fedczenki Łańcuchem  M arksa-E ngelsa  (« Hrebiet Marksa- 
Engelsa»).

Następnego dnia F i n s t e r w a l d e r  w tow. niemieckich alpinistów 
wchodzi, celem dokonania zdjęć i pomiarów, na P ik  G orhunow a  6030 m, 
po wsch. stronie Lod. Fedczenki i czyni pierwszorzędne odkrycie. Oto oka-

log), M i c h a ł k ó w  (geofizyk), R e i c h a r d t  i S o k o ł o w (zoologowie), S z c z e r ­
b a  k o w (geolog i kierownik grupy) i Z i m n i  e r  m a n n  (meteorolog). Ponad to 
przyłączyli się do wyprawy: prof. S z m i d t  (późniejszy bohater «Czeluskkia»), 
N. W. K r y  l e n k o  (ówczesny naczelny prokurator sowiecki i prezes «OPTL», tzn. 
Obszczestwa Proletarskogo Turizma i Ekskursji), pani R o z m i r o w i c z  i dr R o s- 
s e 1 s. — W grupie niemieckiej uczestniczyli: dr Eugen A l l w e i n  (lekarz i alpi­
nista), Iians B i e r s a c k  (topograf), dr Philip B o r c h e r s  (alpinista), dr Richard 
F i n s t e r w a l d e r  (fotogrametra), dr K o h l h a u p t  (lekarz i alpinista), d r W. 
L c n t z  (tłumacz), dr L. N ó t h (geolog), d r W. R e i n i g, W. R i c k m e r  R i c k- 
m e r  s (kierownik grupy), Erwin S c h n e i d e r  (alpinista) i dr Karl W i en  (fizyk 
i alpinista).

«) Przedsiębrano stąd szereg wypadów, zwłaszcza w pd. odgałęzienia Trans- 
alciju, gdzie zdobyło kilka szczytów («Użba» 5500 m, nGrandes Jorasses», ochrzczony 
później nazwą P ik  Słuckiej i pomierzony na 5915 m. «Trapez» 6100 m).

7) Zdobyto tu w pd. i pn. otoczeniu Doliny Tanymas  kilka 5-tysięcznych 
szczytów, ni. in. szczyt ok. 5650 m, między lodowcami Tanymas II i Tanymas III, 
zwiedzono dokładnie' długi Lodowiec Ńotgemeinschafi, dokonując zeń wejścia na 
szczyt «Eiswand»  5640 m itd.

") Jest to prawdopodobnie najdłuższy na kuli ziemskiej lodowiec nie leżący 
w strefie polarnej.

") W tym okresie pobytu w górach Zach. Pam iru wyprawa osiągnęła naj­
piękniejsze sukcesy alpinistyczne, zdobywając szereg potężnych i niejednokrotnie 
nader urwistych masywów lodowych, którym zdobywcy — alpiniści niemieccy — 
nadali później nazwy: «Weisshorn»  5950 m, «Piz Palii)) 5670 m, «Pik Ficker» 6726 m, 
«Breithorn»  6850 m itp.

ln) W tym okresie odkryte zostało przejście z górnego końca Lod. Fedczenki  
przez Przełęcz Tanymas  5430 m i Lod. Krylenki,  do doliny Jazguljamu  ciągnącej 
się równolegle do doi. Wanczu  po pd. stronie łańcucha Wancz — oraz przejście 
ze środkowej części Lod. Krylenki,  przez Lod. Akademii N auk  i Lod. Niedźwiedzi  
(Barengletscher) do doi. Wanczu.  Poza tym Rosjanie przebyli cala Dolinę Tany­
mas, dotarli nad Bartang, znaleźli przejście z jego doliny do doi. Jazguljamu  
i wreszcie z tej ostatniej do doi. Wanczu.
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żuje się, że poza pn.-wsch. kończynami Gór D arw ask ich  wznosi się we wsch. 
części Gór P io tra  I zupełnie nieznane gniazdo górskie — łańcuch potężnych  
szczytów, o wiele wyższych od P ik  D a rw a z, z dominującym ponad wszyst­
kie trapezoidalnym masywem śnieżnym, którego wierzchołek był wzniesiony, 
jak pokazały pomiary, na 7495 m!

Ów potężny łańcucli nazwany został Ł ańcuchem  A k a d em ii N auk, zaś- 
szczyt 7495 m, przyjął' F i n s t e r w a l d e r  za P ik  G arm o  — identyczny 
z P ik  G arm o  odkrytym w r. 1913 przez R i c k m e r s a .  Nie wytłumaczona 
była tylko różnica prawie 800 m między pomiarami F i n s t e r w a l d e r a  
(r. ł928) i R i c k m e r s a  (r. 1913).

W  r. 1928 nie udało się już rozwiązać zagadkowego problemu tej ko­
losalnej różnicy, nie starczyło już czasu na skartowanie otoczenia doliny 
G arm o, nie znaleziono też podejścia od wsch. pod szczyt 7495 m. Według 
ustalonego planu uczestnicy wyprawy musieli zejść już do Ałtyn-Mazaru, 
punktu zbornego przed ostatnim etapem w ypraw y11).

Krylenko i Szmidt postanawiają jednak prowadzić dalsze badania, 
które doprowadziłyby do rozwiązania frapującego « w ę z ł a  G a r m o » .  
Wprawdzie, jak pisze M. R o m m  (p. przyp.13) ) ,  « S c h m i d t  z woli partii 
zamieni! górskie pustynie Pamiru na lody Arktyki)), ale « K r y l e n k o  po­
został wierny górom». To też w latach 1929 i 1931 pracują w Pamirze 
dalsze wyprawy naukowe. «Biała plama», znacznie już uszczuplona wyni­
kami wypraw R i c k m e r s a ,  powoli wypełnia się rysunkiem pomierzonych 
masywów górskich. Prace kartograficzne prowadzone są w kierunku po­
łudnikowego łańcucha górskiego wiążącego po zach. stronie Lod. Fedczenki 
wsch. kończyny Gór P io tra  I, Gór D arw ask ich , Gór W ancz  i B azar-D ara  —  
przede wszystkim od zach. i pn.-zach. W  r. 1932 wystarcza już tylko po­
wiązać te pomiary z pomiarami z 1928 r. W  tym też celu wyruszają 
ku ((węzłowi Garmo» dwie wyprawy: jedna pod wodzą K ry  l e n k i  od zach., 
druga z G o r b u n o  w y m na czele od wsch., od Lod. Fedczenki. W  parę 
miesięcy później «węzeł Garmo» został rozwikłany ostatecznie — w sposób 
zresztą najzupełniej nieoczekiwany.

Plan działania obu wypraw z 1932 r. ułożono w ten sposób, że obie 
grupy miały spotkać się w rezultacie po pd. stronie masywu «Pik Garmo». 
Jednakże do spotkania nie doszło. G o r b u n o  w napotkał po pd. stronie 
«Pik Garmo» na trudności nie do przebycia i powrócił do Moskwy. Kry­
lenko natomiast wypełnił swe zadanie: podszedł mianowicie pod «Pik Gar- 
mo» od zach., przebył L odow iec G arm o, zapędził się aż na lodowiec na­
zwany później L odow cem  Bełdera, osiągnął pn. grań «Pik Garmo», przedo­
stał się następnie przez grzbiet Gór D arw ask ich  do doliny W anczu , na pd. 
stronę «Pik Garmo», wszedł na przełęcz K a sza ł-A ja k  i w jej okolicach da­
remnie oczekiwał grupy G o r b u n o w a ,  wypatrując jej przez lornetę na 
doskonale widocznych pd. zboczach «Pik Garmo»... Przekroczywszy wresz­
cie ku pn. Lod. Fedczenki — w powrotnej drodze z Ałtyn-Mazaru dokonał 
jeszcze kilku wypadów w pn. strony Gór P io tra  1.

Dopiero po spotkaniu się w Moskwie G o r b u n o w a  i K r y  1 e n k i

“ ) Na zakończenie wyprawy przerzucono się jeszcze raz w Transalaj, odno­
sząc tam wspaniały sukces w postaci zdobycia P ik  Lenina  7127 m (p. «Tat.» XIII, 
45; XXI, 60). Szczyt osiągnięto długą pn.-wsch. granią od Przełęczy K ry lenk i  
5828 m, wydostawszy się na nią od pd., po przejściu z doliny Sauk-Dara  lodowca 
tejże nazwy o dwudziestu kilku km długości. Zdobywszy potein jeden z niniejszych 
szczytów transałajskich, «Inwalidenberg»  (5917? m), powrócono do Ałtyn-Mazaru, 
przez przełęcz Ters-Agar przedostano się do Doliny Wielkiego Alaju (nad Kizył-Su>
i przekroczywszy Alaj w przełęczy Tengiz-Baj, powrócono do Fergany.



Z A C H O D N I  P AMI R .  — OTOCZENIE LODOWCA FEDCZENKI, 
WSCHODNIE KONCZYNY GÓR PIOTRA PIERWSZEGO i GÓR DARWAZ

M a p a  s z k i c o w a .  Rys.  Zdz .  D ą b r o w s k i .
 g r a n i c e  l o d o w c ó w .  £  o b s e r w a t o r i u m  m e te o r o lo g ic z n e  n a  L o d o w c u  F e d c z e n k i .
P .  =  F ik  (Szczyt) .  L .  =  L e d n i k  (L o d o w iec ) .  g łó w n e  o b o z y  w y p r a w y  n a  P i k  S t a l i n a .  

, ^ u r «‘'n i y s .  — 2. P ik  K r u w o k o j .  — 3. P ik  K u z ik in a .  — 4. P ik  J a k o w l e w e j .  — 5. P r z e ł ę c z  T r o j .  — 
i *>0U ^ k o w a .  — 7. P ik  Z i n a j d y  K r y le n k o .  — 8. P ik  J a g o d y .  — 9. P i k  I z w ie s t j i ,  — 20. L o d .  W o- 

r o s z y ło w a .  — 22. P ik  O rd ż o n ik id z e .  — 22. L o d o w ie c  L i p s k i e g o / — 23. L o d o w ie c  B a r c h a s z a .  — 24. P ik  
^ 6 r r ,1.e i A r m i i - — 25. L o d .  R o z m i ro w ic z o w e j .  — 26. «Piz Palli)). — 27. « I Ioch ta nym a s) )  6000 m .  — 
18. ((Rreithorii)) 6850 m .  — 29. «Dre ispi tz»  6950 m .  — 20. P ik  F i c k e r .  — 22. L o d o w ie c  F i r n o w y .  — 

L ° d .  N o t g e m e in s c h a f t .  — 23. «Holie W and))  6311 m .  — 24. L o d o w ie c  T a n y m a s  II. — 25. L o d o w ie c  
1 a n y m a s  III. — 26. « W e i ss h o rn » .  — 27. L o d o w ie c  T a n y m a s  IV. — 28. L o d o w ie c  T a n y m a s  V.
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cała ta niezrozumiała na pozór zagadka uległa rozwiązaniu. Otóż okazało się, 
ze o b i e w y p r a w y  1932 r. o p e r o w a ł y  w o k o l i c a c h  d w ó c h  z u ­
p e ł n i e  o d r ę b n y c h  s z c z y t ó w :  K r y  l e n  k o  — idąc śladami R i c k- 
m e r s a  z 1913 r. — szturmował w rzeczywistości górę zidentyfikowaną już 
przez R i c k m e r s a od zach. strony jako P ik  G arm o, G o r b u n o w  zaś usi­
łował dostać się na grożące lawinami pd. zbocza szczytu pomierzonego od 
strony wsch. przez F i n s t e r w a l d e r a  w 1928 r. na 7495 m i przyjętego 
przezeń również, aie błędnie, za «Pik Garmo».

Szczyt 7495 m nazwano wówczas P ik  S ta lin a . Podobnie ponazywano 
nazwiskami wybitnych politycznych i naukowych osobistości sowieckich, 
a nawet nazwami instytucyj, szereg szczytów, przełęczy i lodowców zba­
danego obszaru.

Jednocześnie wyjaśniło się, że «Pik Sandał® R i c k m e r s a  (r. 1913) 
i szczyt 7495 m F i n s t e r w a l d e r a  (r. 1928) jest to jeden i ten sam szczyt: 
P ik  S ta lin a  — najwyższy szczyt Związku Sowieckiego, zaś R i c k m e r s a  
«Pik Garmo» (r. 1913) — identyczny z oglądanym w r. 1928 z przełęczy 
K a sza l-A ja k  szczytem 6(515 m: P ik  D a rw a z.

«Węzeł Garmo® był rozwiązany. Pozostawała tylko kwestia, któremu 
szczytowi należy się właściwie nazwa ((Garmo®. Rosjanie przywiązali ją do 
szczytu 6615 m (P ik  D a rw a z), Niemcy zaś za F i n s t e r w a l d e r e m  — do 
P ik  S talin a. W nosić jednak należy, że Rosjanie mieli w tym wypadku słu­
szność przyjmując za punkt wyjścia zarówno odkrycie R i c k m e r s a  z 1913 r. 
jak i informacje ludowe (p. str. 77) — tym bardziej, że nazwa ((Garmo* 
ma jedynie ludowe uzasadnienie. Jako szczyt wzniesiony w prostej linii 
w przedłużeniu Doliny Garmo — jako najwyższy masyw w otoczeniu prze­
łęczy K a sza l-A ja k  —- wreszcie jako najwyższy ze szczytów w i d z i a n y c h  
od zach., od strony Darwazu (gdy dzisiejszy P ik  S ta lin a  7495 m jest n i e ­
w i d o c z n y  i z Darwazu i ze starodawnego szlaku Kirgizów z Doi. T a n y-  
m a s  do doliny W an czu )  — ma P ik  D a rw a z  6615 m, jak widać, wszelkie 
prawa do pierwotnej nazwy P ik  G arm o  12).

*
Ostatni akt tej jedynej w swoim rodzaju historii odkrywczego alpi­

nizmu, to zdobycie P ik  S talin a. Z obłitej l i t e r a t u r y , ,  odnoszącej się do­
raźnych faz badań dokoła ((zagadki Pik Garmo® 13), książka R o m m a daje

1L’) W dziedzinie n o m e n k l a t u r y  gór Zach. Pam iru panowało do nie­
dawna duże zamieszanie, którego poszczególnych faz nie będziemy na tym miejscu, 
oczywiście, nawet streszczać, utworzyłby się bowiem z tego wprost osobny artykuł. 
Podkreślamy jedynie, że na załączonych mapkach nomenklatura łańcuchów gór­
skich, szczytów, dolin, rzek itp., odpowiada o b e c n e j  nomenklaturze oficjalnej 
map sowieckich, a więc w tym wypadku nomenklaturze najbardziej miarodajnej. 
Poza tym trzeba zauważyć, że dla łańcucha południkowego, wiążącego po za-ch. 
stronie Lod. Fedczenki  wsch. kończyny Gór Piotra 1, Gór Darwaskich, łańcucha 
Wancz  i Bazar-Dara, możemy niejednokrotnie spotkać tybulczego pochodzenia na­
zwę «Sel-Tau».

Co się tyczy natomiast mapki 1 :6.500.000, być może nie uwzględnia ona 
tylko niektórych nowych nazw miejscowości, które po rewolucji uległy znacznym 
zmianom.

Wreszcie przy okazji warto zauważyć, że w naszych kolach wysokogórskich 
sprawa podstawowej nomenklatury najwyższych łańcuchów górskich Pam iru nie 
zawsze była należycie pojmowana — zwłaszcza do przykrych pomyłek dochodziło 
na tle _ niewłaściwego używania w wielu wypadkach nazw Gór Ałajskdch (Alaj)  
i Zaałajskich (Transałaj)  (p. «Tał.» XIII, 45; XVII, 86; XXI, 66). Nazwy wpisane na 
załączonych do niniejszego artykułu mapkach, sprawę tę ostatecznie wyjaśniają.

13) Wymieniamy tu źródła najważnejsze: 1) W. R i c k m e r  R i c k m e r s :  
Vorlaufiger Bericht iiber die Pamir-Expedition des Deutschen und Gsterreichi- 
schen Alpenuereins 1913. ((Zeitschrift des D. u. O. A.-V.» 1914, str. 1—51 (z mapa);
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pełen barwjr i plastyki obraz uwieńczonych zwycięskim finałem wysiłków  
na lym olbrzymie górskim Pamiru. W  samej książce nie należy szukać przy­
kładów ostatniego słowa techniki sowieckiego alpinizmu — trzeba jednak 
uwzględnić, że zdobycie najwyższego szczytu ZSSR jest ciągle największym  
wyczynem alpinizmu odkrywczego w tym państwie. Ma więc książka 
R o m  m a poniekąd charakter reprezentacyjny, doczekała się też wydania 
angielskiego (p. przyp.ł3)). I chociaż szata zewnętrzna sowieckiego wyda­
nia — ciekawe fotografie odbite na złym papierze — nie stoi na wysokim  
poziomie, praca napisana jest bardzo żywo i nader rzeczowo.

Autor jest dziennikarzem, a ponieważ jest też i alpinistą — choć, jak  
sam skromnie zaznacza, nie pierwszorzędnym — więc z tej racji, a poza 
tym jako korespondent moskiewskiego dziennika «Izwiestja», był członkiem  
29 oddziału Tadżyko-Pamirskiej Ekspedycji 1933 r. Czterdzieści oddziałów  
tej wyprawy naukowo-badawczej miało na cełu przeprowadzenie badań geo­
logicznych, geochemicznych, hydrologicznych i meteorologicznych na terenie 
Północnego Tadżykistanu i w Pamirze. 29 oddział składał się z alpinistów u ), 
p o n i e w a ż  praca meteorologiczna wymagała ustawienia samopiszących  
aparatów... na najwyższym wierzchołku sowieckiego Pam iru16), na wierz­
chołku P ik Stalina  7495 m lfi).

W  książce R o m  m a znajdujemy szereg stronic poświęconych utyli­
tarnemu uzasadnieniu konieczności zdobycia Pik Stalina. Kierownik 29 od­
działu, N. P. G o r b u n o w ,  wprost oświadcza (str. 150): «Szczyt musi być 
bezwzględnie zdobyty. Nie jest to przecież wejście sportowe, ale zadanie 
naukowe, zadanie rządowe»... To doszukiwanie się celów pozaalpinistycz- 
nych, korzyści naukowych lub utylitarno-praktycznych — nie tylko dla me­
teorologii praktycznej, lecz wprost dla melioracji Tadżykistanu (!), to uza­
sadnianie przedsięwzięć alpinistycznych całymi łańcuchami korzyści utyli­
tarnych jest niezwykle charakterystyczne dla całej ideologii sowieckiego al­
pinizmu. A jednak możnaby właśnie na podstawie książki R o m  m a prze­
konać się o pewnej sztuczności tego bagażu utylitaryzmu. Gdy chodzi o in­
dywidualne przeżycia członków wyprawy, o opisy wspaniałych zjawisk przy-

2) Dr R. v. K l e b e l s b e r g :  Die Pam ir-Expedition  des Deutschen und Osterreichi-  
schen Alpenuereins uom geologisclien Stand punkt. Tamże, str. 52—60; 3) W. R i c k -  
m e r  R i c k m e r s :  Die Alai-Pamir-Expedition 1928. «Zeitschrift des D. u. O. A.-V.» 
1929, str. 59—63 (z mapą); 4) Dr Ph. B o r c h e r s  u. K. W i en:  Bergfahrten im  
Pamir. Tamże, str. 64—142; 5) Dr R. F i n s t e r w a l d e r :  Dos Expeditions gebiet 
im Pamir. Tamże, str. 143—160 (z mapką); 6) Die Alai~Pamir-Expediiion — osobna 
książka ujmująca w jedną całość prace 3—5. (Wszystkie publikacje niemieckie w spa­
niale ilustrowane). 7) N. W. K r y  l e n  k o : Uzieł Garmo. Moskwa 1932; 8) N. W. 
K r y l e n k o :  Razgadka uzla Garmo. Moskwa 1934; !)) M. R o m m :  Szturm  pika  
Stalina. Moskwa 1936; 10) M. R o m m :  The ascent oj Mount Stalin. Londyn 1936, 
Lawrence and W ishard. (Tłumaczenie książki p. t. ((Szturm pika Stalina*). 11) Opis 
zdobycia Pik Stalina w «Osterreichische Alpenzeitung» 1935 (zeszyt 1158).

” ) Do 29 oddziału należeli: E. A b o 1 a k o w, A. C h a r ł a m p j e w ,  Gok 
C h a r ł a m p j e w ,  A. G e t j e, N. P. G o r b u n o w  (kierownik), G u s z c z i n ,  K a ­
p ł a n ,  dr M a s l o w ,  N i k o ł a j e  w, M. R o m m ,  R o z o w, S z i j a k o w. W o 1- 
k o w, Z a c k.

lr)  Mustag-ata, szczyt leżący na wsch. pograniczu Pam iru (i nawet niekiedy 
nie zaliczany już do właściwego Pamiru), którego wysokość określano dawniej 
na 7750 m, a nawet na 7800 m — liczy według nowszych danych ( B u r r a r d
i H a y d e n s ,  «Sketch of Geography and Geology». 2 wydanie. Kalkutta 1933) tylko 
7433 m. Tak więc — o ile nawet przyjąć, że Mustag-Ata leży jeszcze w Pamirze — Pik  
Stalina  pozostałby najwyższym szczytem całego Pamiru, nie tvlko jego sowieckiej 
części.

16> *n' ^  oddział ekspedycji wybudował na Lod. Fedczenki, na wys. ok.
4300 m i zaopatrzy! — stale dziś obsługiwane o b s e r w a t o r i u m  m e t e o r o ­
l o g i c z n e .
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rod}' wysokogórskiej lub wprost opisy walki ze skałą, lodem, śniegiem, 
wichrem i wysokością — autor daje obrazy tchnące najczystszym roman­
tyzmem gór wysokich. Nie znaczy to, abyśmy oczywiście nie zdawali so­
bie sprawy z tego, że cale rozwiązanie «węzła Garmo» — zagadnienia o ka­
pitalnym znaczeniu geograficznym! — mogło być dokonane tylko przez 
alpinistów i że jego historia, to równie kapitalny jak p o u c z a j ą c y  p r z y ­
k ł a d  w s p ó ł p r a c y  a l p i n i z m u  z n a u k ą  — i n a u k i  z a 1 p i n i -  
z m e m.

R ys .  w g  fo t .  Zdz.  D ą b r o w s k i .
PIK STALINA 7495 M OD WSCH.

U d o łu  i z l e w e j :  L o d o w ie c  S ta l in a .  Z p r a w e j  z b o c z a  P i k  O rd ż o n ik id z e .   A  s z l a k  w y p r a w y
z r .  1933 r.  i o b o z y :  4600 m  ( b a z a  ż y w n o ś c io w a ) ,  5600 m ,  5900 in ,  6400 m  i 6900 m  (cz te ry  o b o z y  w y ­

s o k o g ó r s k i e  n a  w s c h .  g r a n i  P ik  S ta l in a ) .

Zresztą ostatecznie najważniejszą rzeczą dla 29 oddziału było wejście 
na szczyt. I nie tylko nie znajdujemy w książce żadnych informacyj o ko­
rzyściach z zainstalowania samopiszących aparatów meteorologicznych, 
ale faktem jest, że na samym wierzchołku Pik Stalina nie umieszczono 
żadnego aparatu.

Bazę wypadową wyprawy na Pik Stalina założono w końcu czerwca 
1933 r. u czoła Lod. Fedczenki, na wys. 2900 m. 3-go lipca wyruszono z liazy. 
Założywszy obozy pośrednie: na Lod. Fedczenki (3550 m), na Lod. Biwacz-
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m/m  («Podgornyj łagier», 3850 m) i Lod. Stalina («Lednikowyj łagier», 
3850 m), 9 lipca zainstalowano I obóz wysokogórski u górnego końca tego 
samego lodowca. Obóz len znajdował się już na samej wsch., bocznej grani 
Pik Stalina odgałęziającej się w połowie długości prawie poziomej, długiej, 
lekko pofałdowanej grani szczytowej, w punkcie położonym na pn. od wierz­
chołka. Owa wsch. grań Wyznaczała szlak ku wierzchołkowi. Obóz I, 5600 m, 
mieścił się ponad dolnymi urwiskami grani. Oddzielony od I obozu długim 
odcinkiem śnieżno-skalnej grani obóz II, 5900 m, założony został u stóp 
środkowego, nader stromo spiętrzającego się odcinka wsch. grani, wymaga­
jącego pokonania sześciu urwistych turni («żandarmów»); była to najtrud­
niejsza technicznie część drogi. Powyżej obozu II, 6400 m, który założono 
ponad owym skalnym uskokiem, droga wiodła już dość połogo olbrzymimi 
polami firnowymi, nasuwając zwykłe już trudności lodowcowe i oczywiście 
wysokościowe. Był tam jeszcze ostatni obóz IV, 6900 m. Dodano sobie jed­
nak trudności, wynosząc aż na wysokość 6850 m dwa samopiszące apa­
raty meteorologiczne wagi prawie 30 kg każdy (por. przyp. 19)). Były też 
i inne zbyteczne trudności wynikające przynajmniej częściowo z wadliwej 
organizacji. Kontakt między obozami szwankował, górne obozy odczuwały 
brak żywności i w rezultacie członkowie grup szturmowych otrzymywali 
racje ((dziecinne)). Tymczasem w obozie 4600 m, w którym były składy 
żywności, pozostali w naj krytyczniej szych chwilach ludzie o zbyt niskich 
kwalifikacjach alpinistycznych, aby byli zdolni do dostarczenia jakichkol­
wiek zapasów wyżej, chociażby do obozu 5600 m. Byli to: K a p ł a n ,  ope­
rator filmowy, który... w ogóle po raz pierwszy był w górach — i R o m m .  
Znacznie sprawniejszymi od tych «alpinistów» okazali się zwykli tragarze, 
Tadżycy i Kirgizi, z których trzech najlepszych dotarło aż do obozu III, 
6400 m. Nie obeszło się również niestety bez ofiar: przy zdobywaniu dru­
giego «żandarma» zginął z powodu lawiny kamiennej alpinista N i k o ł a -  
j e w, na zapalenie ptuc zmarł jeden tragarz. Są to jednak ofiary, na któ­
rych ewentualność musi być przygotowana każda wielka wyprawa wyso­
kogórska.

Dnia 3 września 1933 r. Pik Stalina został zdobyty 17). Spośród trzech 
członków grupy szturmowej dotarł jednak na wierzchołek jeden tylko Eu­
geniusz A b o l a k o w 1819). Nie pozbawiony momentów dramatycznych opis 
tego zwycięskiego finiszu, to najlepsze stronice książki Romma: Get j e ,  chory, 
w namiocie najwyższego obozu, — G o r b u n o  w, wyczerpany, o kilkaset 
metrów od wierzchołka, na śnieżnych polach połogiej grani szczytowej —; 
i A b o l a k o w ,  w zaciekłej walce pokonywujący wysokość i na czworakach 
zdobywający najwyższy szczyt Pamiru.

Z d z i s ł a w  D ą b r o w s k i  J ó z e f  O r e n b u r g

17) Data ta była w «Tat.» podana dwukrotnie («Tat.» XVII, 86; XXI, 66) ale 
za każdym razem błędnie. W drugim wypadku przyczyną nieścisłości była przeo­
czona w korekcie omyłka zecerska. Red.

ls) Prostujemy tu mylną informację podaną w «Tat.» XXI, 66, jakoby współ- 
zdobywcą wierzchołka P ik  Stalina był również N. P. G o r  b u n o w. Błąd ton obiegł 
zresztą cala niemal prasę alpinistyczną, nie wyłączając... sowieckiej. Dopiero książka 
Romma szczegół ten ostatecznie wyjaśniła.

1#) Warto tu przytoczyć jeden ustęp depeszy, jaką po zdobyciu Pik Stalina 
wysłał do S t a l i n a  kierownik 29 oddziału, G o r b u n o  w: «Z radością zawiada­
miamy Was, że zbadany przez nas po raz pierwszy w roku zeszłym (tzn, w 1932) 
najwyższy wierzchołek ZŚSR nazwany Waszym imieniem,., został zdobyty p r z e  z 
n a s z ą  g r u p ę  s z t u r m o w ą .  N a  s z c z y c i e  ustawiono dwie naukowe stacje 
meteorologiczne)) (podkr. red.).
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II POLSKA W YPRAW A ALPINISTYCZNA W  ANDY
Według odbieranych przez Zarząd Klubu Wysokogórskiego komunikatów 

W yprawy oraz wredług wiadomości ogłoszonych przez PAT w dziennikach 
z pierwszych dni marca br., ogólny przebieg działań Wyprawy od chwili 
opuszczenia miejscowości- Tinogasta (p. «Tal.» XXI, 34) przedstawia się na­
stępująco:

W  dniu 26 grudnia uczestnicy Wyprawmy odjechali samochodem z Ti- 
nogasty do Pueslo (1350 m) wyznaczonego jako punkt zborny dla mułówr 
i mulników. Stąd 28 t. m. cała karawana, w składzie 4 alpinistów, 4 mul- 
ników i 24 zwierząt jezdnych i jucznych, wyruszyła w kierunku basenu 
Laguna de Tres Quebradas, dokoła którego rozciągają się masywy wybrane 
na teren odkrywczej i alpinistycznej eksploracji Wyprawy. (O ich rozmie­
szczeniu p. w «Tat.» XX, 219— 220). Początkowo w planie marszu leżało 
przedostanie się wprost na zach. popod masyw Nevado Pissis 6780 m, mu­
siano jednak zrezygnować z tego, z powodu braku na tej trasie słodkiej 
wody i paszy dla mułów. Skierowano się zatem bardziej ku pn.-zach., aby 
przez doliny Chaschuil i Cazador oraz Przeł. Portillo (ponad 5000 m) — 
w łańcuchu ograniczającym od wsch. basen Laguna de Tres Quebradas 
i Laguna Verdes (ok. 4200 m). W  dniu 6 stycznia założono bazę główną 
u źródeł Tres Quebradas i rozpoczęło okres aklimatyzacji połączony z w y­
wiadami topograficznymi, wstępnymi pracami meteorologicznymi i kompleto­
waniem zbiorów zoologicznych rozpoczętych jeszcze na podgórzach Prekor- 
dylierów. Masywy górskie, których eksploracja miała być głównym celem  
Wyprawy, odległe były od bazy, każde o ok. 40 km.

W połowie stycznia rozpoczęto właściwe działania wysokogórskie. 
W  dniu 18 stycznia J. T. W o j s z n i s ,  S.  O s i e c k i ,  W.  P a r y s k i  
i J. A. S z c z e p a ń s k i  zdobyli pierwszy wielki szczyt — Cerro de los Patos 
6280 m w masywie Tres Quebradas. Poprzedniego dnia podjechano z bazy 
na mułach do wys. ok. 4900 m i założono obóz wypadowy (5550 m).

Z kolei miał być zaatakowany Nevado Pissis. Odbyto w jego kierunku 
szereg wywiadów, ustalono drogę przemarszu karawany i wybrano miejsce 
pod obóz, jednakże po przebyciu ok. 60 km szlaku dzielącego masyw od 
bazy głównej musiano wycofać się z powrotem do bazy ze względu na 
nadejście okresu gwałtownych zamieci śnieżnych.

Gdy w pierwszych dniach lutego pogoda poprawiła się, kierownik po­
dzielił Wyprawę na 2 grupy, z których jedna ( O s i e c k i  i S z c z e p a ń s k i )  
otrzymała zadanie zdobycia Nerado Pissis, druga zaś ( W o j s z n i s  i P a ­
r y s k i )  eksplorację masywu Naciiniento i jego otoczenia.

Dwójka O s i e c k i - S z c z e p a ń s k i  w dniu 7 lutego istotnie dokonała 
według planu I wejścia na Neuado Pissis 6780 m będący po Aconcagua 7035 m 
i Meredario 6800 m trzecim szczytem kontynentu amerykańskiego. 3 lutego 
wyruszono z bazy głównej zużywając 1 1/2 dnia na przedostanie się (na mu­
łach) do podnóży masywu, na wys. 5300 m założono główny obóz, a na 
szlaku wiodącym od pn. ku głównemu wierzchołkowi masywu jeszcze 2 
obozy pośrednie (5850 m i 6250 ni).

W o j s z n i s  i P a r y s k i  opuścili bazę 2 lutego, przedostali się ku wsch. 
przez Przeł. Portillo do Doi. Cazador, założyli tu na wys. ok. 4700 m obóz, 
nazajutrz posunęli się do wys. ok. 6000 m, gdzie założyli obóz wypadowy 
dla ataku na szczyty masywu Nacimiento, otaczające krater wygasłego 
wulkanu. Z lego obozu W o j s z n i s  dokonał w dniu 4 lutego wejścia na 
główny wierzchołek Nacimiento 6492 m, P a r y s k i  zaś na jeden z niższych 
wierzchołków. Z kolei W o j s z n i s  i P a r y s k i  przeprowadzili badania
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topograficzne nieznanych terenów na pn.-wsch. od Nacimiento, gdzie m. in. 
W o j s z n i s  wszedł w dniu 9 lutego na wulkan  o wys. ponad 6000 m.

W  drugim okresie działań Wyprawa prawdopodobnie skierowała się 
na pn. od Laguna de Tres Quebradas, przede wszystkim w masyw Nevador. 
Tres Cruces 6620 m, który miał być po zdobyciu Nevado Pissis jednym 
z najważniejszych odkrywczych i zdobywczych celów Wyprawy. W  każdym 
razie po zdobyciu przez Wyprawę Cerro de los Patos, Nevado Pissis i Ne- 
vado de Nacimiento Wyprawa miała jeszcze przed sobą rnn. w. miesięczny 
okres, który mogła przeznaczyć na działania w tych partiach górskich. 
Być może w chwili wyjścia z druku niniejszego zeszytu ukażą się już 
w prasie dalsze wiadomości o wynikach tej drugiej fazy Wyprawy.

Niezależnie jednak od dalszych wyników wysokogórskich II Polskiej 
Wyprawy Alpinistycznej w Andy — można już bez ryzyka wypowiedzieć 
twierdzenie — nie! raczej pewnik! — że polski alpinizm odkrywczy wy­
sunął się dzisiaj w Andach — obok niemieckiego alpinizmu — bezsprzecznie 
na czołowe miejsce: przed trzema laty pierwsza polska wyprawa andyjska 
zdobyła nową drogą najwyższy szczyt Ameryki — Aconcagua 7635 m, po­
stawiła stopę na dziewiczym drugim szczycie tej części świata — Merce­
dario 6800 m, sukcesami ilościowymi i jakościowymi, a przede wszystkim  
odkrywczymi (Ramada!) dorównała, a raczej przewyższyła równoczesne 
wyniki W łochów. Obecna wyprawa polska zdobywa trzeci szczyt Ameryki 
— Nevado Pissis 6780 m i przeprowadza szczegółową eksplorację wielkich 
gniazd górskich, które były dotychczas najdosłowniej pojętą domeną Wielkiego 
Nieznanego... Oczywiście — zalodzenie i trudności techniczne w Cordillera 
Blanca czy w górach Patagonii i Ziemi Ognistej prawdopodobnie znacznie 
przewyższają te same elementy alpinistyczne gór wznoszących się na pd. 
-wsch. krańcach Puna de Alacama. Ale zwróćmy uwagę nie tylko na to, 
że alpinizm polski «hije» dziś w Andach alpinizmy innych narodów osiąganą 
przez siebie w y s o k o ś c i ą :  nie zapominajmy również o owym pełnym, 
stuprocentowym e g z o t y ź m i e  obu polskich wypraw andyjskich — egzo- 
tyźmie, którego szczególnie silne piętno nosi wyprawa obecna! A przecież 
egzotyzm to najcenniejszy i najbardziej zarazem istotny czynnik wspania­
łego alpinizmu eksploracyjnego, ku któremu polski alpinista zwrócił swe 
kroki nie po raz pierwszy i na pewno nie po raz ostatni.

R e d a k c j a

Z TATR
Uzupełnienie kroniki zimowej 1935/36 r. (p. «Tat.» XXI, 15—16).
S k r a j n a  B a s z t  a—M a 1 a B a s z t a  —P r z e ł ę c z  n a d  S z e r o k i m  Ż l e ­

b e m .  Prz. zim. graniam i: J. Bezrouk, V. Eichler i dr F. V. Kroutil, 8 kwietnia.
Ż a b i  M n i c h .  I w. zim. pn. granią*: I. Zamkovszky, A. Krupitzer i W. Spitz- 

kopf, 30 kwietnia J).
M ł y n a r z .  I w. zim. wsch. granią*: V. Iiudyma, Poćuvaj iun. i W. Spitz- 

kopf, tegoż dnia (?)*)•
Z ł o m i s k a  T u r n i a .  1 w. zim. pd. żlebem i z. zim. ku wsch.: J. Bezrouk 

i dr F. V. Kroutil, 5 kwietnia. — W. zim.: E. Klozarova, V. Eichler, .1. V. Z. Pil- 
naćek i B. Schutz, 10 kwietnia.

K o z i a S t r a ż n i c a .  W. zim. od pn.: J. Bezrouk i dr F. V. Kroutil. 7 kwietnia.
L a w i n i a s t a  P r z e ł ą c z k a .  W. i z. zim. «żlebem Karczmarza)): W. Jeli- 

nek, w kwietniu.
M a ł a  W y s o k a .  I w. zim. granią od Rohatki: V. Iiudyma, A. Krupitzer 

i I. Zamkovszky, 28 kwietnia ').
Z w a l i s t a  P r z e ł ę c z .  W. zim. z Doi. Wielickiej. — Z w a l i s t a  T u r n i a .  

Prz. zim. graniam i od Zwalistej Przełęczy do Zwodnej Ławki. — S t a r  o 1 e ś n a.
'-) P r z e j ś c i a  d o k o n a n e  w p r o g r a m i e  k u r s u  d l a  p r z e w o d n i k ó w  It. Ć. S. T .
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I w. zim. od Zwodnej Ławki i z. zim. do Doi. Wielickiej drogą nr 750 Przew. J. Ch.
i M. ś.:* W. Jelinek i E. Kfivy, w kwietniu.

S t ą r  o 1 e ś n a. I w. zim. pn. ścianą' i I. z. zim. pn.-zach. żlebem’: R. Glatz
i J. Maitner, w marcu.

Ż ó ł t y  S z c z y t .  I w. zim. pn.-zach. granią*: P. Krupinszky, Poćuvaj iun. 
i W. Spitzkopi', 28 kwietnia ł).

Ł o m n i c a .  XV? w. zim.: Giinther Mangelsdorf i M. Nitsch, 19 marca. — 
Próba VI? w. zim. przez Miedziane Ławki: J. Brunclik, A. Herold i R. Kubin,
II kwietnia.

M a t y  K i e ż m a r s k i  S z c z y t .  III w. zim. pn. ścianą* (por. «Tat.» XXI, 16): 
F. llobśik, J. Michałek i Z. Ylk, 9 kwietnia.

C z a r n y  S z c z y t .  VIII w. zim .2): Ilans Karwalh, Georg Lottes i M. Nitsch, 
11 marca.

J a s t r z ę b i a  T u r n i a .  II? w. zim. pd.-wsch. ścianą*: W. Beyer i M. Nitsch, 
26 marca.

J a s t r z ę b i a  T u r n i a .  W. zim. i przejście graniam i: M a ł y  K o ł o w y  
S z c z y t —M o d r a  T u r n i a —K o ł o w y  S z c z y t : *  V. Hudyma, P. Krupinszky,
A. Krupitzer, M. Nitsch, Poćuyaj iun., W. Spitzkopi i 1. Zamkovszky, 26 kw ietn ia1).

K o z i ą  T u r  n i a. W. zim. od pd.: E. Haber, F. Krajńak i J. Tażar, 10 kwietnia.
J a g n i ę c y  S z c z y t .  Prz. zim. granią od Koziej Turni: Angela Bacsanyi,

A. Farkaś, J. simko i .1. Vojćek, 10 kwietnia.
Sezon wczesno-zim owy 1936/37 r.
W przeciwieństwie do zimy ubiegłej, obecny sezon zimowy — rozpoczyna­

jący się w Tatrach praktycznie dopiero od połowy grudnia — otulił góry grubą 
Warstwą śniegu stw arzając doskonale warunki narciarskie przy pięknej przeważnie 
pogodzie. «Raj narciarski# nie szedł jednak w parze z dobrymi w arunkam i do od­
bywania wspinaczek, skały bowiem pokryte były obfitą pokrywą nieuleżałego pu­
chu, Co stwarzało duże niebezpieczeństwo lawin. To też ruch taternicki — w prze­
ciwieństwie do narciarskiego — był dość slaby. W pierwszej połowie grudnia za­
notowaliśmy tylko V wejście zimowe na Hrubą Turnię. Koniec grudnia i początek 
stycznia stal już pod znakiem pewnego ożywienia, odbyto kilka wypraw  taternic­
kich, jak np. wejście na Niżnie Rysy od Spadowej Przełączki, 1 wejście zimowe na 
Nowy W ierch w Tatrach Bielskich — przede wszystkim zaś pierwszorzędne pod 
każdym względem samotne wejście (Z. Korośadowicz) na Zach. Żelazne W rota pn.. 
żlebem w prost z nad Zielonego Stawu, z zejściem na górne piętro Doliny Kaczej. 
W drugiej połowie stycznia i w lutym pogoda i w arunki były nader zmienne i nie­
zbyt korzystne, znowu spadły śniegi, obok jednak paru nieudanych prób taternic­
kich można było też zanotować piękny sukces w postaci I wejścia zimowego urw i­
stą pn.-zach. ścianą Wielickiego Szczytu.

W końcu grudnia zdarzył się po pd. stronie wypadek śmiertelny, którego 
ofiarę padł 33-lelni lekarz z Pragi i taternik, dr J. R. lleindl (K. A ć. S.). Odbywszy 
wraz z kilku towarzyszami wejście na Osterwę, a potem na Igle w Osterwie, pod­
czas zejścia poślizgnął się lleindl na zlodowaciałym śniegu stromego żlebu i po­
niósł śmierć wskutek ciężkich obrażeń.

Wielkie opady śnieżne stwarzały też znaczne niebezpieczeństwo lawin, zwła­
szcza obfite były deski śnieżne, z których jedna spowodowała śmiertelny wypadek 
na pd.-zach. zboczach Uhrocia Kasprowego. [Z drugiej strony kolejka na Ka­
sprowy W ierch zbierała wcale obfite żniwo... rąk  i nóg uszkodzonych przy epide­
micznych dzisiaj zjazdach z tej, od roku dopiero «najlepszej» góry narciarskiej 
w Tatrach. Statystyka zanotowała w I połowie sezonu zimowego kilkaset  (!) takich 
wypadków...].

SKALNE DROGI
Świstowy Szczyt. 1 w e j ś c i e p d . - z a c h  ś c i a n ą  (p. rys. na str. 89). Pod­

pisani, dnia 13 lipca 1928 r.
Pd.-zach. ściana Świstowego Szczytu zwrócona jest ku piarżystej, czasem 

śniegami zasłanej zatoce wciśniętej między posady skalne Świstowego Szczytu i Dzi­
kiej Turni i podchodzącej wysoko popod zach. urwiska Dzikich Przełęczy1), ściana 
nasza kulminuje w wybitnym żebrze skalnym, które schodzi w Dolinę Świstowa od 
trzeciej z rzędu — licząc od pd.-zach. wierzchołka — wyniosłości pd.-zach. grani

2) W e j ś c i e  z i m o w e  n a  C z a rn y  Szczy t  z a n o t o w a n e  w  «Tat.»  XXI, 16 b y ło  n ie  VIII ( j a k  t a m  
p o d a n o ) ,  a le  IX w e j ś c i e m  z i m o w y m  n a  C z a rn y  Szczyt .

D W nader pozębionej najniższej części grani łączącej Św istowy Szczyt z Dziką Turnią wyodrębniają 
się trzy wybitne siodła, którym nadajemy nazwę D z i k i c h  P r z e ł ę c z y .  Między dwoma najniższymi z tych
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Świstowego Szczytu. — Piargam i zatoki niemal do jej górnego końca, po czym 
w i. na ścianę i 20-metrowym progiem do początku systemu żłobiących się w ścia­
nie kominów. Z dogodnego”stanowiska w górę dolnym kominem i przez jego prze­
wieszoną część (trudno) na odstającą 3-metrową turniczkę (kopczyk). Stąd górnym 
kominem 40 m w I. wskos na mniej stromy i łatwy teren i nim na wierzchołek 
wspomnianego na wstępie żebra, po czym żebrem tym (łatwo) na pd.-zach. grań 
Świstowego Szczytu (2 godz.). D r o g a  t r  u d n a.

I. H o n o w s k a  A. S z c z e p a ń s k i  J. A. S z c z e p a ń s k i

1. Ś w is to w y  Róg.  — 2. P r ze łę c z  p o d  Ś w is to w y m  R o g ie m .  — 3. P n . - w s c h .  w ie r z c h o ł e k  Ś w is to ­
w e g o  Szczy tu  (w  g łęb i ) .  — 4. P d . - z a c h .  w i e r z c h o ł e k  Ś w is to w e g o  S zczy tu .  •— 5. P n .  D z ik a  
P rze łę c z .  — 6. Ś r o d k o w a  D z ik a  P r z e łę c z .  — 7. P d .  D z ik a  P r ze łę c z .  — 8. P n .  w i e r z c h o ł e k  D z i­
k ie j  T u r n i .  — 9. P d .  w i e r z c h o ł e k  D z ik ie j  T u r n i .  — 10. R o h a t k a  W y ż n i a .  — 11. T u r n i a  n a d

R o h a t k a .  — 12. R o h a t k a .

Św istow y Szczyt. W a r i a n t .  w d o l n e j  c z ę ś c i  z a c h .  ś c i a n  y (p. rys. 
powyżej). Podpisani z H. Pomorską, dnia 21 lipca 1936 r.

Ze ścieżki w Doi. Świstowej (p. opis n r 826 Przew. J. Ch. i M. ś.) do ujścia 
przerzynającego ścianę ((potężnego, w kilka — wachlarzowato rozchodzących się — 
ram ion rozgałęzionego, u samego spodu w próg ścinającego się żlebu». Skośną rysą 
na skałki z 1. strony żlebu, po czym trawiasto-skalistym terenem w górę pod nowy 
pas skałek. Stąd nad dnem żlebu traw ers poziomo w pr. po b. kruchym terenie 
(2 długości liny) do stóp czarnego komina z 2 zaklinowanymi w górze głazami. Ko­
minem lub skałkami z jego pr. strony do miejsca, skąd przed wielkim jego spię­
trzeniem odchodzi w ł. traw iasty zachodzik. Zachodzikiem tym na grzbiet grzędy 
po 1. stronie żlebu i łatwymi trawkam i w górę, oddalając się od dna głównego- 
żlebu, do drogi nr 826, powyżej miejsca, w którym przekracza ona pierwszy żleb. 
W a r i a n t  d o ś ć  t r u d n y ,  w i o d ą c y  b. k r  u c h y m t e r e n e  m, b e z  z n a- 
c z e n i a .

Z. K u l e s z y n a  T. O r ł o w s k i  M. Z a j ą c z k o w s k i

Świstowy Szczyt. C z ę ś c i o w o  n o w a  d r o g a  g ó r n ą  c z ę ś c i ą  z a c h .  
ś c i a n y  (p. rys. powyżej). Podpisany, dnia 22 sierpnia 1932 r.

Drogą m- 826 Przew. .1. Ch. i M. ś. na pr. grzędę lewego, mniej wybitnego 
z 2 opisanych tam żlebów. ((Grzędą tą kawałek po upłazkach skośnie w pr., w górę, 
a  potem zachodzikiem poniżej pionowej ściany na stronę głównego żlebu». Obni­
żywszy się stąd kilkanaście m stromymi stopniami na dno żlebu-) urywającego się 
niżej stromym progiem położonym na pn. od progu głównego żlebu ściany — prze-
siodeł „wznoszą się 2 najwybitniejsze turnie naszej grani44 (p. opis nr. 817 Przew. J. Ch. i M. Ś.) oznaczone 
na rysunku powyżej cyframi I i II. Południowemu z tych siodeł — szerszeniu i wybitniejszemu — nadajemy 
nazwę: Ś r o d k o w a  D z i k a  P r z e ł ę c z ;  węższemu siodłu północnemu, położonemu najbliżej Świstowego  
Szczytu, nazwę: P ó ł n o c n a  D z i k a  P r z e ł ę c z ;  wreszcie najbardziej na pd. i najbliżej Dzikiej Turni (tuż 
pod dolnym uskokiem jej pn. grani) znajdującemu się siodłu nazwę: P o ł u d n i o w a  D z i k a  P r z e ł ę c z .  
Przełęeze środkowa i północna są mn. w. równej wysokości, wyższą od nich obu jest południowa. Drogami 
wiodącymi poprzez te przełęcze — nieznanymi szerszeniu ogółowi taterników zajmiemy się w jednym z na­
stępnych zeszytów „Taternika4*. R e d .

2) Ż leb  t e n  n a z w a n y  j e s t  w  o p i s ie  n r  82(5 m y ln i e  « l - s z y m  ra m ie n ie m ))  g łó w n e g o  ż leb u .
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kraczamy ów żleb i posuwamy się skośnie w pr. wzwyż upłazkami, dość wysoko 
ponad dnem głównego żlebu. Minąwszy jeszcze I boczne ram ię głównego żlebu:i) 
(tu opuszczamy drogę n r 826), niebawem wchodzimy do II ram ienia żlebu. Dnem 
tego ramienia, zawalonym piargiem i złomami, w górę do stóp progu zbudowanego 
z paru nieco przewieszonych stopni poprzegradzanych wąskimi gzymsami (na 1., 
nieco poniżej, małe siodełko w wybitnym żebrze po pr. orogr. stronie naszego żlebu). 
Na próg i z połowy jego- wysokości w pr. wskos ku górze, przez grzędę i rów no­
ległą płytką rynnę do zdała widocznego komina wyprowadzającego ukosem w 1. na 
pd.-zach. grań Świstowego Szczytu — tuż na pd.-zach. od przełączki w grani poło­
żonej najbliżej pd.-zach. wierzchołka. L. ścianą komina w nięknei wsnina^zce na 
.grań i nią po kilkudziesięciu krokach na pd.-zach. wierzchołek Świstowego Szczytu 
(od ścieżki w Doi. Świstowej D/s godz.). D r o g a  n i e c o  t r u d n a ,  b e z  s z e r ­
s z e g o  z n a c z e n i a ,  a l e  p r o s t s z a  od  d r o g i  n r  826.

Z d z . D ą b r o w s k i

PN. ŚCIANA 
ŚWISTOWEGO 

SZCZYTU

U góry:
Widok ze środkow e­
go p iętra Doi. Ró- 

wienek.

(U w aga: g ó r n a  część  ś c i a ­
ny  p r z e d s t a w i o n a  j e s t  

w  w ie lk im  s k r ó c i e ;  
w i ę k s z a  część  g r a n i  j e s t  

n ie w id o c z n a ) .

+ + + + +  o r a z  .....................
d r o g i  o p i s a n e  w P r z e w .  

J .  Ch.  i M. Ś.
  —•— d r o g i  o p i s a n e
w  b ie ż .  z eszy c ie  «Tat .»

U d o ły :
W idok od Żabiego 
W ierchu Jaw oro­

wego.
l = P n . - w s c h .  w ie rz c h o ł e k  

Ś w is to w e g o  Sz czy tu .

2 = P d . - z a c h .  w ie r z c h o ł e k  
Ś w is to w e g o  S z c zy tu .

3 = P r z e ł ę c z  p o d  Ś w is to ­
w y m  R o g ie m .

4 = Ś w i s t o w y  Róg.

5 = Ś w i s t o w a  P r z e łę c z  N iż - 
n ia .

R y s . u g ó ry :  w e d ł u g  s zk icu  
z n a t u r y  M. Z a ją c z k o w s k ie g o .

R y s . u d o łu : w g  s z k i c u  s c h e ­
m a ty c z n e g o  F. V. K ro u t i l a .

ś  * śnieg, i* żebra.
w* wgłębienia, żleby. 
p» półki, zachody. 
r* żleby, zachody.

Św istow y Szczvt. Z e j ś c i e  z p u.-z a c h .  g r a n i  1. (p n.) p o ł a c i ą z a c h. 
ś c i a n y  (p. rys. na str. 89). J. Bezrouk, F. V. Kroutil i G. Zapletal, dnia 18 w rze­
śnia 1936 r.

Z pd.-zach. wierzchołka Świstowego Szczytu pn.-zach. granią (drogą nr 825 
Przew. J. Ch. i M. Ś.) w dół, niemal aż ponad wielki uskok («ścianę»), jakim grań 
ta urywa się nad Przełęczą pod Świstowym Rogiem. Stąd na stronę Doi. św isto­
wej, najpierw  nieco w dól, a potem zaraz w 1. do żlebu, którego dnem wprost

3) R a m i ę  to  n a z w a n e  j e s t  w  o p is ie  n r  826 m y ln i e  d r u g i m  ( « n a s tę p n y m » )  r a m i e n i e m  g łó w ­
n e g o  ż le b u  ( p o r .  p r z y p .  2) ); t y m  w ł a ś n i e ,  w  r z e c z y w is to ś c i  p i e r w s z y m  r a m i e n i e m  g łó w n e g o  ż le b u  
z d ą ż a  d a l e j  w  1. k u  gó rz e  d r o g a  111* 826.
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w  dół — w niższej jego części przez gładki próg (dość trudno) obok czarnej nyży 
w  żlebie — aż na płytową płaśń o 50 m nad piargami, gdzie żleb kończy się. Stąd 
.trawers w 1. (dość trudno) dokoła krawędzi żebra na dno żlebu — żłobiącego się 
w zach. ścianie na 1. (na pn.) od głównego żlebu ściany — i nim na piargi Doi. 
Świstowej (R/2 godz.). D r o g a  w g ó r z e  ł a t w a ,  w d o l e  d o ś ć  t r u d n a ,  b e z  
p r a k t y c z n e g o  z n a c z e n i a .

Sw istow y Szczyt. N o w a  d r o g a  p n. ś c i a n ą  (p r. p o ł a c i ą  ś c i a n y  
n a p n.-z a c h .  g r a  ń) (p. rys. na str. 90). Podpisany z J. Sawickim, dnia 7 lipca 
1936 r.

Nieco na pr. od linii spadku wierzchołków wrzyna się w podstawę pn. ściany 
głęboka zatoka zasiana o każdej porze lata wielkim, trójkątnym  piatem śniegu. Od 
śniegu w 1. systemem trawiasto-skalistych pólek (częściowo nadzwyczaj trudno 
i niebezpiecznie z powodu kruchego terenu), które wznosząc się wciąż skośnie w 1. 
wyprowadzają po kilku długościach liny na wielki piarżysty zachód (Z). Zacho­
dem tym w pr., potem nieco ku dołowi — przekraczając żleb (D), który biegnie 
w 1. wskos w kierunku pd.-zach. wierzchołka — i dalej w pr. do następnego żlebu 
(C) spadającego skośnie w pr. sponad wielkiego uskoku («ściany»), jakim pn.-zach. 
grań Świstowego Szczytu uryw a się ponad Przełęczą pod Świstowym Rogiem (wcze­
snym latem dno tego żlebu zalega śnieg). Żlebem w górę, a po kilku długościach 
liny na pr. grzędę żlebu opadającą od widocznej w górze wybitnej turni (T), która 
sterczy w ścianie poniżej pn.-zach. grani. Osiągnąwszy wierzchołek owej turni w kra­
czamy z powrotem do żlebu, który zagina się obecnie w 1. Niebawem, w nietrud­
nej wspinaczce osiągamy pn.-zach. grań Świstowego Szczytu na pr. od wybitnej 
turni w grani. (Czas pierwszego przejścia 11 godz.). D r o g a  w d o l n e j  c z ę ś c i  
ś c i a n y  n a d z w y c z a j  t r u d n a ,  w i o d ą c a  w ś r ó d  d z i k i e j  i w s p a- 
n i a 1 e j s c e n e r i i  s k a l n e j .

T. B e r n a d z i k i e w i c z

Św istow y Szczyt. C z ę ś c i o w o  n o w a  d r o g a  p 11. ś c i a n ą  n a  p n.- 
w s c h. w i e r z c h o ł e k  (p. rys. na str. 90). Podpisani, dnia 21 września 1936 r.

Z piarżysk środkowego piętra Doi. Rówienek drogą nr 822 Przew. .1. Ch. 
i M. Ś .1) «na siodełko, wcięte w wyodrębniającym się ze ściany żebrze skalnym 
i organiczone z pr. strony niewielką turniczką. Stąd obniżającym się zachodem 
w pr., do małego kotła (Ii) w ścianie, z którego skośnie w 1. ku górze wiodącą rynną 
na następne, we wspomnianym przed chwilą żebrze skalnym położone, siodełko* 
(tu opuszczamy drogę nr 822). Stąd wprost w górę — trzym ając się zasadniczo 
grzbietu żebra, law irując wśród skal (niejednokrotnie przewieszonych) i rynien — 
.aż do miejsca, gdzie żebro nasze zatraca się w stromych skałach szczytowej turni 
pn.-wsch. wierzchołka. Tu traw ers kilka kroków w pr. do górnego końca żlebu, 
który spada w dól do wspomnianego wyżej «małego kotła* — i stąd w górę wąską 
rysą (zaklinowany blok, najtrudniejsze miejsce), pod koniec z odchyleniem w pr., 
na grzbiet grzędy ograniczającej od zach. wspomniany tylko co żleb. Dalej ok. 60 111 
skośnie w pr. ku górze na wyraźne żeberko, którym już tylko 1 długość liny wprost 
na pn.-wsch. wierzchołek (od wejścia 4—41/s godz.). D r o g a  t r u d n a  z j e d n y m  
m i e j s c e m  b. t r u d n y  m,  w i o d ą c a  p o  b. k r u c h e j  s k a 1 e.

Z. B e r n a d z i k i e w i c z o w a  T. B e r n a d z i k i e w i c z  M. Z a j ą c z k o w s k i

SPRAW Y KLUBU
Starania dokoła przyszłych polskich wypraw w Himalaje.
W lutym br. Zarząd Klubu złożył w Ministerstwie Spraw Zagranicznych ofi­

cjalne pismo z prośbą o wszczęcie starań w Foreign Office w Londynie i u władz 
indyjskich celem uzyskania pozwolenia na wkroczenie na terytorium  Indii i Kasz­
miru przyszłych polskich w ypraw  w Karakorum  (p. «Tat.» XXI, 61 i 62). Odnośne 
kroki dyplomatyczne m ają dotyczyć wyprawy badawczej (rekonesansowej) zakre-

4) W s k u t e k  n ie z w y k ł e j  k r u c h o ś c i  s k a ły ,  t e r e n  w  c i ą g u  14 l a t  o d  I p r z e j ś c i a  d r o g i  n r  822 
(A. F e r e n s  i M. S w ie rz ,  d n i a  31 l i p c a  1922 r . )  t a k  d a l e c e  z m ie n i ł  k o n f ig u r a c j ę ,  że  s zczeg ó ły  p o d a n e  
w  o p is ie  d o ln e j  c zę ś c i  te j d r o g i  z u p e ł n i e  n i e  o d p o w i a d a j ą  d z i s i e j s z e m u  s t a n o w i  rz e cz y .  N a  s tr .  113 
t o m u  III P r z e w .  J .  Ch. i M. S. c a ł y  u s t ę p  o p i s u  n r  822 o d  s łó w :  «P o p rzez  1-szy w  n im ,  z a k l i n o w a n y  
głaz .. .»  ( w ie r s z  16 o d  d o łu )  d o  s łó w :  «...w y d o s t a ć  s ię  n a  p r .  j e j  g rzędę»  (w ie rs z  3 o d  d o łu )  n n le ż v  
z a s t ą p i ć  z d a n i e m :  D ale j w  górą w zd łu ż  żlebu, p rzew a żn ie  jego  p r . grządą (w  żlebie niebezpieczeństw o  
k a m ien n y c h  la w in )  — o r a z  w y k r e ś l i ć  n a s t ę p u j ą c e  z a r a z  p o te m  z d a n i e :  « G rzęd ą  tą  k i l k a n a ś c i e  
m e t r ó w  w  górę».
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ślonej na okres od wiosny r. 1938 do lala r. 1939 — oraz wyprawy właściwej (zdo­
bywczej) w r. 1939, względnie — gdyby to było niemożliwe — w r. 1940.

Zarząd Klubu nawiązał również szereg kontaktów osobistych i listownych,, 
m. in. z Himałayan Club’em, który ohiecał odpowiedzieć naszemu Klubowi na wszel­
kie zapytania dotyczące spraw  związanych z organizacją wypraw na terenie Indii 
i Kaszmiru. Dalsze prace i starania są w toku.

Lista członków Klubu.
Wskutek przeoczenia datującego się jeszcze z czasów istnienia b. Sekcji Tu­

rystycznej P. T. T., na liście członków Klubu ogłoszonej w «Tat.» XX, 139—141 po­
minięte zostało niesłusznie nazwisko członka b. S. T. P. T. T., p. dra inż. Lecha 
J a k u b o w s k i e g  o. W związku z powyższym podajemy do wiadomości, że p. Lech 
J a k u b o w s k i (W arszawa) jest członkiem zw ycza jnym  Klubu oraz że przystąpił 
do Koła Warszawskiego K. W. P. T. T.

Zwyczajne Ogólne Zebranie Członków Koła W arszawskiego.
Zebranie to odbyło się w dniu 9 m arca br. Przyjąwszy do wiadomości spra­

wozdanie ustępującego Zarządu i Komisji Rewizyjnej, na wniosek tej ostatniej Ze­
branie udzieliło Zarządowi absolutorium — i wybrało p o w t ó r n i e  przez akla­
mację zarówno dotychczasowego przewodniczącego Kola jak i pozostałych członków 
Zarządu (p. «Tat.» XX, 108; XXI, 62). Do Komisji Rewizyjnej zostali wybrani: He­
lena Ś 1 i w i ń s k a - D ę b i  ń s k a, Antoni O j r z y ń s k i  i Stanisław S i e d l e c k i .  
W podziale funkcyj Zarządu nie zaszły żadne zmiany, a delegatem Koła do Zarządu 
Klubu pozostał nadal inż. W iktor O s t r o w s k i .

Zgłoszenia członków.
Stosownie do uchwały Zarządu Klubu z dnia 12 stycznia 1936 r. podajemy 

do wiadomości, że p. Stanisław D ą b r o w s k i  (W arszawa) wniósł do Zarządu 
Koła Warszawskiego Ii. W. P. T. T. podanie o przyjęcie go w poczet cz łonków  
uczestników  tegoż Koła.

KARTA ŻAŁOBNA
Henri Brulle. Dnia 29 sierpnia 1936 r. zmarł w Chamonix 82-letni alpi­

nista francuski, najstarszy chyba z czynnych alpinistów, Iłenri B r u l l e .  W ciągu 
swej 60-letniej, jedynej w swoim rodzaju kariery alpinistycznej poznał on wszyst­
kie niemal góry Europy. Zachowawszy do końca swego długiego żywota pełnię 
sił, postanowił — mając już lat 75! — mierzyć co roku swe siły, dokonując wejścia 
na Mont Blanc. Był więc na jego wierzchołku w r. 1929, powracał tam w latach 
1932, 1933 i 1936. W r. 1935 stanęła mu na przeszkodzie niepogoda. Ubiegłego lata 
wyprawił się z początkiem sierpnia ponownie na Mont Blanc, jednakże z powodu 
wiekiego zimna musiał zawrócić już z wys. 4700 m. Uległszy jednak podczas zejścia 
do Chamonix odmrożeniu stóp i ogólnemu wyczerpaniu fizycznemu, poddać się- 
musiał kuracji — wszakże dokonany wysiłek przerósł już możliwości nadwątlo­
nego wiekiem organizmu: 29 sierpnia Henri B r u l l e  zmarł przytomnie* mając 
przecl oczami Mont Blanc — górę symbolizującą jego górskie ideały, którym pozo­
stał wierny aż do śmierci.

*t* Joseph-Aristide Simon, sławny przewodnik z Chamonix, zmarł w 78 
roku życia. W czasie swej długiej i pracowitej działalności wysokogórskiej, prze­
szedł S i m o n  ogromną ilość sławnych dróg, największym jednak tytułem jego 
sławy było zdobycie 29 lipca 1904 r. (wespół z H. E. B e a u j a r d e  m) zawrotnej 
Aiguille de la Bćpubliąue, która dopiero w 20 lat od tego znakomitego wyczynu 
doczekała się pierwszego powtórzenia. Śmierć S i m o n a ,  jednej z najszlachetniej­
szych, najsympatyczniejszych i najbardziej oryginalnych sylwetek dawnego fran­
cuskiego alpinizmu, wywołała powszechny żal w całym świecie alpinistycznym, 
zwłaszcza francuskim.

Matthias Auckenthaler zginął 21 czerwca 1936 r. na pd. ścianie Schiis- 
selkarspitze 2538 m 1) w Wettersteinie. Należał, on do elity niemieckich wspinaczy 
o wyjątkowej energii i rozmachu. Niemal wszystkie najtrudniejsze ściany tej części 
Alp przeszedł samodzielnie, a wiele z nich i samotnie. Ok. 20 pierwszych wejść 
w Alpach Wschodnich — a wśród nich takie, jak pn. ściany'Klein Zwólfer, wsch.

x) Nie  id e n ty f ik o w a ć  z r e k o r d o w o  t r u d n ą  p d . - w s c h .  ś c i a n ą  S c h i i s s e lk a r s p i tz e .



i 'zach . wierzchołka Praxmiarerkarspitze i LalidererspŁtze («diretiss.kna»), pn.-zach. 
ściana Forchetty lub pn.-wsch. depresja Lasatscher — złożyło się na jego dorobek 
alpinistyczny.

*♦* Helmut Hoffmann zginął podczas wejścia na Sciora di Fuori. Należąc do 
doskonałych wspinaczy niemieckich, miał poza sobą Hoffmann takie wspinaczki, 
jak wsch. ścianą Westłiche Zinne, pn.-zach. filarem, drogą Stóssera i pn. ścianę na 
Grosse Zinne, pd. ścianę Schusselkarspitze i wiele innych.

Friedrich W allner, nestor alpinistów austriackich, zmarł dnia 8 paź­
dziernika ub. r. w 87 roku życia.

Georg Geyer. W lislopadze ub. r. zmarł w 80 roku życia jeden z wybit­
nych alpinistów austriackich starej daty, członek honorowy Osterreichischer Alpen- 
klub'u, Georg G e y e r .  Był on jednym z pionierów austriackiego alpinizmu bez- 
przewodnikowego, w latach 1889—1893 redaktorem  «Ósterreichische Alpenzei­
tung)), a jako wybitny fachowiec w dziedzinie geologii, piastował godność członka 
zwyczajnego austriackiej Akademii Umiejętności.

KRONIKA HIMALAJSKA
Mount Everest 1938. Siódma “) w ypraw a angielska na Mount Eyerest od­

będzie się już na pewno z wiosną 1938 r., na co rząd tybetański udzielił ostatnio 
swego pozwolenia, dając tym dowód swych szczególnie przyjaznych stosunków 
ź Rządem Jego Królewskiej Mości. Fatalne niepowodzenie wyprawy 1936 r. 
(p. «Tat.» XXI, 26) doprowadzi, zdaje się, do pewnej zmiany dotychczasowej taktyki 
zdobywania Eyerestu. W yprawa będzie mniejsza i liczyć będzie najwyżej ośmiu 
wspinaczy, zamiast dwunastu, jak w r. 1936. Ten wniosek wyprowadził nawet 
kierownik w ypraw  1933 i 1936 r., Hugh R u t t l e d g e .  Zdaje się, że zostanie za­
rzucona zbyt ostrożna taktyka R u 111 e d g e'a, a natomiast zastosowana metoda 
rush-up  — metoda nagłego wypadu — przynajmniej w końcowym stadium ataku 
szczytowego. Nie bez znaczenia były tu oczywiście doświadczenia «małych wy­
praw*, np. na Nanda Devi. W yprawa everestowa 1938 r. uda s-ię poza tym do 
Tybetu o cały miesiąc wcześniej, niż którakolwiek z poprzednich wypraw  na 
«trzeci biegun:* kuli ziemskiej.

Nanga Parbat 1937. Trzecia w yprawa niemiecka na Nanga Parbat (8115 m) 
wyrusza z Niemiec w kwietniu br. Na jej czele stoi dr Karl W i e n. W wyprawie 
weźmie poza nim udział 8 uczestników: Peter M i i l l r i t t e r  (Nanga Parbat 1934), 
który będzie głównym fotografem wyprawy i nakręci film krótkometrażowy z jej 
przebiegu; Adolf G ó t t n e r  (Kaukaz 1935 i Himalaje 1936); dr Giinther H e p p  (Hi­
malaje 1936) jako lekarz wyprawy; dr Ilans II a r  t m a n n (Kańczendzónga 1931) 
i dr Ulrich L u f t  — lekarze, którzy m ają dokonać specjalnych wysokościowych 
doświadczeń fizjologicznych; Martin P f e f f e r  i Pert F a n k h a u s e r  — him a­
lajscy debiutanci, którzy uzupełnią grupę alpinistyczną wypraw y i profesor uni­
wersytetu berlińskiego Car] T r o l i ,  który będzie kontynuować swe długoletnie 
wysokogórskie badania naukowe prowadzone już dawniej w Ameryce Południo­
wej i w Afryce Wschodniej.

Tragarze (Tragern-Kameraden,  jalc o nich pięknie piszą Niemcy) są już za­
kontraktowani, a na ich liście znajduje się sławny A n g t s e r i n g ,  który uczest­
niczył w w yprawach eyerestowych w 1935 i 1936 r., a w r. 1934 — biorąc udział 
w drugiej wyprawie na Nanga Parbat — jako ostatni człowiek zszedł z «Przelę- 
czy Srebrnej* (Silbersatiel), przynosząc «sahibom» straszną wieść o śmierci ich 
najlepszych towarzyszy (p. «Tat.» XIX, 13). Część bagaży tegorocznej wyprawy 
została już przeniesiona ze Srinagar przez wzniesione powyżej 4000 m przełęcze, 
aby podczas przem arszu właściwej wyprawy zbyt duży transport nie opóźnił 
pochodu do podnóży Nanga Parbat.

Cały świat alpinistyczny z najżywszym zainteresowaniem będzie śledzić losy 
nowej wałki o Nanga Parbat — walki, która winna Niemcom wynagrodzić heka- 
tombę 1934 roku i przynieść upragnione przez nich zwycięstwo.

')  O s t a tn io  «Alp ine  J o u r n a l*  d a j e  w y p r a w i e  n a  M o u n t  E y e r e s t  1930 r.  n a z w ę  szóste j w y p r a w y ,  
C hociaż  w y p r a w a  S h ip t o n a  1935 r .  z w a ł a  s ię  — p r z e d  n i e p o w o d z e n i a m i  1936 r .  — t y lk o  drugą  reko ­
n esa n so w ą . Z w a ż y w s z y  p i ę k n e  w y n i k i  z 1935 r .  i z łe  z 1936, m u s i m y  o c zy w iś c ie  u w a ż a ć  tę n o w ą  n u ­
m e r a c j ę  z a  c a ł k o w i c i e  s łu s z n ą .
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I Austriacy pojadą w Himalaje. Na odpowiedzialność redakcji «Alpine 
Journal)) (nr 253, str. 360) notujemy wiadomość, iż w b. r. wyjeżdża w Himalaje 
również grupa alpinistów austriackich. Działalność ich ma objąć szczyty p o n i- 
ż e j 7000 m. O ile by informacja ła okazała się w pełni ścisłą, świadczyłaby nie­
wątpliwie o tym, że Austriacy zamierzają rozpocząć swą akcję him alajską b. pla­
nowo, rozważniej od Francuzów, którzy pierwsze kroki himalajskie zaczęli od' 
szturmu na 8-tysięczny I lidden Peak  (p. «Tat.» XX, 109; XXI, 28) W tym samym 
nb. numerze «Alpine Journal)) znajdujemy na innym miejscu (str. 380) nie pozba­
wianą ironii aluzję do zeszłorocznej wyprawy Francuzów w Karakorum: zda­
niem «Alpine Journal)) Francuzi, ((opętani fetyszem szczytu 8-tysięcz,nego» («Obses- 
sed with the fetish of an '8000-metre’ peak»), zapomnieli, że «jest jeszcze spora 
liczba szczytów 7-tysięcznych, oczekujących n i e  t y l k o  n a  s t o p ę ,  a l e  i n a  
w z r o k  c z ł o w i e k a ! ) )  (podkr. red.).

Japońskie plany szturmu na Karakorum. Zachęceni sukcesem na 
N a n d a  K o t  (p. «Tat.» XXI, 28 oraz osobna notatka w niniejszej ((Kronice him a­
lajskiej))), Japończycy nosili się z zamiarem zorganizowania już na b. r. w ypraw y 
alpinistycznej w Karakorum — n a  L o d o w i e c  B a l  t o r  o!... W prawdzie w let­
niej siedzibie rządu indyjskiego, którą jest Simla, oświadczono w jesieni specjal­
nemu delegatowi japońskiemu, Gen I t o ,  iż japońscy alpiniści pozwolenia na wy­
praw ę w r. 1937 nie otrzymają — ponieważ (jak czytamy w gazetach indyjskich) 
jakoby już inna w yprawa europejska (?) miała otrzymać pozwolenie na działania 
w tym roku na Lodowcu Baltoro (? 1) — ale oto p. i t o odwiedził Indie powtórnie 
w końcu 1936 r. (tj. zanim jeszcze w ypraw a z Nanda Kot zdążyła powrócić do 
Japonii) celem przeprowadzenia starań o pozwolenie na w y p r a w ę  j a p o ń s k ą  
n a  B a l t o r o  w l e c i e  1938 r. Złożył też p. I t o  urzędowe podanie w tej spraw ie.

Co do himalajskich planów japońskich alpinistów, p. I t o  po dżentelmeńsko 
uznaje zasługi Anglików na Mount Eyereście i Niemców w rejonach Kańczen- 
dzóngi i Nanga Parbat — d l a  J a p o ń c z y k ó w  ż ą d a  d r u g i e j  g ó r y  
ś w i a t a :  K2 (8610 m)L. Ciekawe, że argumentacja p. I t o pokrywa się niemal 
całkowicie z argumentacją polską (p. artykuł A. Karpińskiego w «Tat.» XX, 117).

Przyszła wyprawa japońska w Karakorum  ma składać się z 15 uczestników, 
w tym pięciu studentów uniwersytetu w Kyoto, członków tego samego klubu alpini­
stycznego, który organizował wyprawę na Nanda Kot. Na czele wyprawy stanie 
prezes tego klubu, prof. Kim K i h a r  a, a w skład wyprawy wejdą przede’ wszyst­
kim alpiniści z doświadczeniem alpejskim, oraz zimowym z terenu samych gór 
japońskich.

Upojeni tryumfem na Nanda Kot, japońscy alpiniści są, jak widać, pełni 
optymizmu. Ich pełnomocnik, p. I t o  zastrzega sobie nawet, że w razie niepo­
myślnych wyników rekonesansu na K2, mają Japończycy zam iar atakować sze­
reg (!) innych olbrzymów Karakorum, jak Gasherbrum  8035 m lub Ilidden Peak  
8068 m, który mimo zeszłorocznej próby Francuzów, nie jest widocznie przez 
p. I t o  uważany za «górę francuską)).

Nie trzeba dodawać, że kwestia otrzymania lub nieotrzymania przez Japoń­
czyków pozwolenia na wyprawę na Baltoro w r. 1938 o b c h o d z i  n a s  b a r ­
d z o  ż y w o 1 (J or).

W yniki wyprawy niemieckiej w Sikkim 1936 r. W «Tat.» XXI. 28 za­
notowaliśmy krótko pierwsze wiadomości., jakie dotarły do nas o zdobyczach 
wymienionej w tytule wyprawy — obecnie jesteśmy już w możności zestawić 
bliższe szczegóły z jej dwumiesięcznych działań wysokogórskich. Zadanie wy­
praw y polegało zarówno na zdobyciu dalszych doświadczeń himalajskich, jak 
na wyszkoleniu «trzonu» ekipy tegorocznej wielkiej wyprawy na Nanga Parbat. 
celem zaś ataków miały być sześcio- i siedmiotysięczne szczyty wspaniałego oto­
czenia Kańczendzóngi. Po wylądowaniu 6 sierpnia w Kalkucie, udano się koleją 
do G angtoku3), skąd w rekordowym czasie 5 dni osiągnięto Lachen, punkt wyj­
ściowy dla wypraw w otoczenie Lodowca Zemu. Ekipę pomocniczą tworzyło do 
bazy 45 kulisów (wśród których znajdowali się mężczyźni i kobiety nawet z La- 
cheh), powyżej zaś bazy tylko 4 tragarzy wysokogórskich z Darjeeling, 1 tłumacz 
i dowódca tragarzy («sirdar») oraz kucharz. (Nb. z tych 4 tragarzy wysokogór­
skich dwóch niebawem zachorowało). Bazę założono na wys. 4525 m na morenie 
Lod. Zemu, w miejscu dawnego III obozu wyprawy 1931 r. na Kańczcndzóngę.

2) W a r t o  p r z y  o k a z j i  z a n o t o w a ć ,  że  p o d c z a s  a t a k u  n a  H idden -  P e a k  F r a n c u z i  p o s łu g iw a l i  s ię  
s p e c j a l n i e  s k o n s t r u o w a n y m  d ź w ig ie m  d u r a l u m i n i o w y m  s łu ż ą c y m  do  w y c i ą g a n i a  c i ę ż a r ó w .

3)  G angtok  — g łó w n e  m ia s t o  S i k k i m u ,  s i e d z i b a  r e z y d e n t a  b r y t y j s k i e g o .
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Pierwszy wypad zrobiono ku pcl, przez Yumtso La 5131 m, do niezbadanej 
przedtem Doliny Zumtu. Mimo, iż w czasie 12-dniowego pobytu w niej, padały 
prawie bez przerwy deszcze (byl to jeszcze okres monsunu), dr Karl W i e n  wy­
kona! zdjęcia topograficzne otoczenia doliny, zwłaszcza pd.-wsch. strony Siniolchu. 
Następny wypad — po powrocie do bazy na Zeniu — wykonano ku zach., na 
Lodowiec Nepal Gap, założywszy obóz na wys. ok. 20.000 st. ang.4), prawdo­
podobnie na samej przełęczy Nepal Ga]) 6100 in, skąd — po polepszeniu się wa­
runków śniegowych — zaatakowano wybitny dziewiczy szczyt, Tent Peak 7363 m, 
połączony z przełęczą długą granią, w której wznosi się łagodnie zarysowany dwu-
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(Na m apce  n o m e n k la tu ra  i p isow nia  angie lska).

wierzchołkowy Nepal Peak 7180 m°), zdobyty w r. 1931 (p. «Tat.» XXI, 66). Po 
przejściu granią Slepal Peak (było lo II nań wejście) wkroczono na pd. grań Tent 
Peak. Zalegał ją jednak głęboki i nader niebezpieczny śnieg, co też zadecydowało 
o zrezygnowaniu z dokończenia ataku i zawróceniu z dużej już wysokości ok. 
7200 m — prawdopodobnie od stóp wielkiego i stromego uskoku, jakim grań 
łamie się nieopodal wierzchołka. Była to największa wysokość, jaką osiągnięto 
podczas eałej wyprawy. Po powrocie do obozu na Nepal Gap, uczestnicy wyprawy 
zostali zaskoczeni przez nadejście gwałtownych burz, które trwały przez cały 
tydzień i spowodowały raptowne wycofanie się do bazy na Zeniu.

4) 1 s topa  angie lska  (foot) =  0,30479449 m.
B) Najn iższe zagłębienie  g ran i  między  T en t  Peak  a Nepal Peak liczy 7072 m, je s t  zatem po» 

łożone ty lko o 108 m niżej  niż  w ierzchołek  Nepal Peak.  Bio rąc  pod uwagę h im a la j sk ą  skalę w ie l­
kości i dostępność Nepal  Peak,  należy s tw ierdzić,  że szczyt ten należy  w" H im a la jach  do trzecio­
rzędnych  ju ż  wyniosłości.
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W następnym okresie Niemcy nie przekroczyli już wprawdzie warstwicy 
7000, ale uzyskali sukces pierwszorzędny: zdobyli Siniolchu  6891 m — dziewiczą 
przedtem ((najpiękniejszą górę świata)) (Douglas Freshfield) — ową przecudną go­
tycką nawę o fascynująco pięknej budowie dwutysięcznych ścian i koronkowej 
rzeźbie stromych grani. Szczyt został osiągnięty (29 września) długą pn.-zach. g ra ­
nią, w 7 dni po wyjściu z bazy na Zemu, a ostateczny szturm z wysokiego obozu 
wypadowego połączony był z d w o m a  b i w a k a  m i b e z n a  m i o t u.

Po zdobyciu Siniolchu w ypraw a podzieliła się na 2 grupy. Dr W i e n z partią 
tragarzy przeszedł przez przełęcz Simyu (Siuimi Saddle 5410 m) do Doliny Passan- 
ram  celem dokonania zdjęć fotogrametrycznych. Znów nadszedł jednak okres desz­
czów i śnieżyc. Mgla przeszkodziła mu w pracy, a lawiny po prostu uniemożliwiły 
powrót przez przełęcz do bazy. Wobec tego zdecydował się dr W i e n  na zejście 
dolinami Passanram  i Talung w dolinę rzeki Tista. Zarówno Passanram, jak i Ta- 
lung, stanowią teren nader rzadko odwiedzany (ostatnio w r. 1931 przez dra A 11- 
w e i n a ) ,  a przejście przez ich dolne partie trzeba sobie wyrąbywać w gęstej, 
dziewiczej dżungli, tak charakterystycznej dla wilgotnych i zarosłych niebywale 
bujną roślinnością dolin po pd. stronie Himalajów. Żółwie z konieczności tempo 
zejścia partii dr. W i e n a (w ciągu 5 dni przebyto 5 mil ang .»)) miało dość przy­
kre skutki: żywność przeznaczoną na tydzień musiano rozdzielić na 2 tv g , ostatnie 
zaś dwa dni trw ała przymusowa głodówka. To też w ciągu tych 2 dni zrobiono 
zaledwie... P /4 mili!

Tymczasem pozostali uczestnicy wyprawy (kierownik, dr Paul B a u e r ,  
Adolf G o t t n e r  i dr Giinther He p ] ) )  zdobyli w dniu 2 października wielokrotnie 
już, ale bezskutecznie oblegany (ostatnio przez w yprawę Marco P a 11 i s a) pn.- 
wsch. wierzchołek  (6550 m) rozległego masywu Sinw u  (najwyższy, pd.-wsch. 
wierzchołek masywu liczy 6825 m 7)). Odwiedzono następnie — położony na skalnej 
wyspie (5690 m) najwyższego piętra Lod. Zemu wciśniętego między pn.-wsch. że­
bro i pd.-wsch. grań Kańczendzóngi — grób alpinisty Hermana S c h a 11 e r  a i tra ­
garza P a s a n g a ,  którzy zginęli w r. 1931 podczas wyprawy bauerowskiej na 
Kańczendzóngę (p. «Tat.» XV, 103; XVI, 19). Na zakończenie wyprawy dokonano 
jeszcze paru wejść na 6-tysięczme wyniosłości ((Północnego Łańcucha)) (Nordkette), 
który ciągnie się równoleżnikowo po pn. stronie Lod. Zemu, po czym nastąpił po­
w rót w Dolinę Tista i połączenie się (w Singhik) z grupą dr. W i e n a .  21 paź­
dziernika wszyscy alpiniści znaleźli się już z powrotem w Darjeeling.

W czasie swych rekonesansów w okolicy Kańczendzóngi, Niemcy mieli po­
dobno upewnić się o bezcelowości atakowania tego szczytu pn.-wsch. żebrem, któ­
rym prowadzono atak w 1931 r. Odbije się to niewątpliwie zarówno na planach 
niemieckich na rok 1938, jak i na dalszych dziejach tej góry — gdy w sprawie 
możliwości szlaku na szczyt od strony Lodowca Kańczendzónga na pewno nie 
powiedziano jeszcze ostatniego słowa. (z-w).

O zdobyciu N anda Kot 6860 m przez pierwszy raz będących w Hima­
lajach Japończyków (p. «Tat.» XXI, 28) podajemy poniżej garść ciekawych szcze­
gółów zaczerpniętych z prasy anglo-indyjskiej. W końcu września ub. r., z po­
wodu nieustannych deszczów, śniegów, wichrów i lawin, w yprawa straciła już 
zupełnie nadzieję zdobycia szczytu. Z wysokości ok. 120 m poniżej wierzchołka 
uczestnicy wyprawy zmuszeni byli wycofać się w dół tnacąc na wysokości przeszło 
1500 m. Jednakże 1 października osiągnięto z powrotem obóz IV na wys. 6000 
m i następnego dnia szczyt został zdobyty. Kierownik wyprawy, Yshi II o 11 a 
osiągnął wierzchołek jednym nagłym atakiem. Na wierzchołek wydostał się jednak 
z wielkim wysiłkiem , i w ciężkiej wspinaczce, ((wpełzająe nań z pomocą pod­
bródka)), tak że na samym wierzchołku zemdlał. Dopiero w kilka chwil później 
ściągnął linę, przy pomocy której pozostali wspinacze osiągnęli szczyt. Na 
wierzchołku dokonano szeregu zdjęć filmowych.

Pozostali czterej uczestnicy w yprawy są to młodzi studenci, członkowie 
klubu alpinistycznego przy uniwersytecie w Kyoto. Ich nazwiska Iwao Y a s a, Ma- 
sao II a m a n o, Ichio Y a m a g a t a  i Sakuta T a k e f u s h i .  Ten ostatni jest człon­
kiem redakcji znanej gazety tokijskiej ((Nichi-Nichi« (czytaj Niczi-Niczi), która 
też finansowała całą wyprawę. Mimo swego stosunkowo młodego wieku (27 lat)

6) 1 m i l a  a n g ie l s k a  =  1,609 k m  ( d o k ł a d n i e :  1609,3149 m ) .
7) J e s t  to p o m i a r  z 1931 r.  (p .  m a p a  f o t o g r a m e t r y c z n a  o to c z en ia  L o d o w c a  Z em u  d o łą c z o n a  

d o  k s i ą ż k i  P a u l a  B a u e r a  «Um d ie  Kantsch» .  Y e r l ą g  K n o r r  & H i r th  G m b h /M iin eh en .  1933). M arce l  
K u r z  p o d a j e  n a  s w e j  m a p i e  g r u p y  K a ń c z e n d z ó n g i  z 1930 r.  j e sz c z e  «Siinvu 6816» j a k o  s zc z y t  w z n o ­
s z ą c y  się  b e z p o ś r e d n io  n a  w sc h .  od  p rz e łę cz y  Z e m u  Gap,  p r z y  c z y m  je g o  p n . - w s c h .  g r a ń  o p  a  d  a  
j e d n o s t a j n i e  o d  r a z u  k u  S im v u  S a d d le .  T e n  szczegó ł  s k o r y g o w a n y  z o s ta ł  d o p ie r o  p rz e z  t o p o g r a ­
f ó w  n i e m ie c k i e j  w y p r a w y  n a  K a ń c z e n d z ó n g ę  w  1931 r.
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H o t l a  ma już za sobą 10 lat doświadczenia wysokogórskiego. Zarówno on jednak 
jak i pozostali uczestnicy wyprawy byli w Himalajach po raz pierwszy.

Japończycy mieli za sobą, prócz 65 kulisów (na podejściach), tylko trzech 
tragarzy wysokogórskich z Darjeeling, z których jeden towarzyszył im na sam 
wierzchołek Nanda Kot. (Jor).

Szwajcarska wyprawa naukowa w Himalaje 1936 r. W lecie i jesieni
ub. r. Szwajcarzy: d r Arnold H e i m ,  profesor uniwersytetu w Zurychu i dr 
G a u s s  e r  przeprowadzali w Himalajach Garhwalu badania glacjologiczne i geo­
logiczne celem określenia struktury i formacji Centralnych Himalajów. Nad to 
G a u s s  e r  wszedł na dwa szczyty o wys. ok. 6000 m, z których jeden wznosi się 
już na pn.-zach. pograniczu Nepalu. Trzeci uczestnik tej wyprawy zmuszony był 
wskutek choroby wycofać się już na samym początku do Ranikłiet. Szwajcarscy 
naukowcy obracali się w okolicach Trisulu, Nanda Devi, Nanda Kot itd. (p. mapka 
w poprzednim zesz. «Tat.», str. 65), nakręcili film, a obecnie starają się o pozwo­
lenie na przelot samolotem nad zwiedzonymi przez siebie obszarami.

Zdobycie Fluted Peak 6260 ni w Sikkimde przypadło w udziale wyprawie 
znakomitego badacza Himalajów, Szkota Marco P a 1 1 i s a, który działał w roku ze­
szłym w grupie Kańczendizóngi. Poza tym w yprawa zdobyła nieznany przedtem 
szczyt powyżej 5000 jfn, który nazwala Sphinx.  Zdobycze te uzyskano po nieudanym 
ataku na pn.-wsch. wierzchołek Simvu 6550 m, który pokonała nieco później wy­
praw a bauerowska.

'4-
„Jest to sprawa narodow a!11 — lak zaczynają mówić Anglicy o problemie 

zdobycia Mount Everestu. Jest to u Anglików nuta zupełnie nowa. Dotychczas
0 sprawach alpinistycznych zwykli mówić w ten sposób chyba tylko Niemcy. Do­
ping jest widocznie bardzo wielki — nawet prasa angielska twierdzi bardzo śmiało, 
że... n a l e ż y , i n n y m  n a r o d o m  d a ć  s p o s o b n o ś ć  p r ó b y  z d o b y c i a  
n a j w y ż s z e g o  s z c z y t u  Z i e m i .

Paul B a u e r  w wywiadzie z «Times of India» daje do zrozumienia, że 
Niemcy z przyjemnością spróbowaliby zdobywania Mount Everestu, choćby w roku 
1940 — jeśliby oczywiście «mo,n.areha wszystkich gór» nie został wcześniej poko­
nany. A w styczniowym zeszycie ((Deutsche Alpenzeitung» z 1). r. znajdujemy wy­
raźne aluzje do ((nieudolności technicznej)) Anglików przy atakowaniu Everestu...

Sądzimy, że tak źle z Anglikami nie jest. Nanda Devi i Karnet są jednak 
zdobyczami angielskimi! Wyczynów Smythe’a w rozrzedzonej atmosferze powyżej 
8500 m na Evereście również nie należy lekceważyć. Oczywiście — w alpiniźmie 
odkrywczo-wysokościowym bardzo trudno doszukać się kryteriów  porównaw­
czych — łatwiej o wiele w alpinizmie skalnym, wspinaczkowym.

W racając jednak do wspomnianych wyżej aluzyj niemieckich, musimy za­
uważyć, że nie zawsze i nie przez wszystkich przestrzegana jest — jak widać — 
zasada zwykłego... t a k t u .  Nie chcemy już szerzej mówić o tym, że nie bardzo 
fair było ((rzucenie kamieniem)) w Anglików, gdy się samemu nie było bez ((grze­
chu)): obawiamy się mianowicie, że sława niemieckiej organizacji doznała zna­
cznego uszczerbku po niebywałej katastrofie 1934 r. na Nanga Parbat. W prawdzie
1 Anglicy nie są wolni od swojego «superiority complex», ale za to mają wielkie 
wyczucie fair play! Jeśli już nawet w alpiniźmie odkrywczym nie można obejść się 
bez współzawodnictwa narodów — dobrze, aby (o było w s p ó ł z a w o d n i c t w o  
w k a ż d y m  c a l u  s z l a c h e t n e .  To ostatnie nb. wydaje się nam szczególnie 
ważne dla narodów ((himalaistycznie młodych)), jak Francuzi, Japończycy 
i — miejmy nadzieję, że w najbliższych latach — Polacy.

KRONIKA ALPINISTYCZNA
W yprawy alpinistyczne w Andy w 1936/7 r. Dopiero z końcem stycznia i po­

czątkiem lutego dowiedział się świat alpinistyczny, że prócz obecnej polskiej w y­
praw y w Andy skierow ały się w różne łańcuchy tych gór jeszcze dwie inne w y­
praw y: niemiecka i włoska. Tak więc w obecnym, niezwykle ożywionym «sezonie» 
działają w górach Ameryki Południowej aż t r z y  ekspedycje:

1) Polska wyprawa alpinistyczna w Andy, o której inform ujem y system a­
tycznie naszych czytelników w czterech poprzednich zeszytach «Tat.» (XX, 190 
i 217; XXI, 1 i 33) i w niniejszym (str. 86).

2) Niemiecka wyprawa w góry Ziemi Ognistej i Patagonii, w której uczest­
niczą zamieszkali stale w Niemczech alpiniści Stephan Z u c k  i Hans T e u f e l  oraz
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Niemcy południowo-am erykańscy: geolog dr Gustaw F e s t e r  z Santa Fe, lekarz dr 
J a k o b  i R. A. F a l t i s  (jako alpinista), obaj ostatni z Buenos Aires. Przed przy­
jazdem  europejskiej grupy w ypraw y do Buenos Aires (gdzie w grudniu ub. r. na­
stąpiło spotkanie obu grup), obeznana z lokalnymi stosunkami i językiem grupa 
argentyńska, przygotowała podstawy do organizacji w ypraw y w terenie i zapew­
niając jej również pomoc ze strony zainteresow anych narodowo tym przedsięw zię­
ciem  kolonistów niemieckich w Chile i Argentynie. Głównym organizatorem  i kie­
rownikiem  w ypraw y jest Zu c k .

3) Włoska wyprawa alpinistyczna w Andy, zorganizowana przez Club Alpino 
Academico Italiano, skierowała się w Andy południowej Argentyny. W wyprawie, 
k tóra 15 grudnia ub. r. w yruszyła do Ameryki, uczestniczą: prezes C. A. A. I. inż. 
Aldo B a n a c o s s a  jako kierownik, dr E ttore C a s t i g l i o n i ,  inż. Leo D u b o s c  
i Titta G i l b e r t i .  Najwięcej nam mówią nazwiska doświadczonych alpinistów 
•C a s t i g 1 i o n i’ego i B a n a c o s s y ,  k tóry  był również kierownikiem  poprzedniej 
w ypraw y włoskiej w Andy w 1933/4 r. (p. «Tat.» XIX, 78). «Rivista» piszą (n r i 
z br.), że w planach nowej w yprawy leży «un’ im portante campagna alpinistica».

Obraz aktywności współczesnego alpinizmu andyjskiego:) nie byłby kompletny, 
gdybyśmy nie dopełnili go najświeższą wiadomością, która z pewnym  opóźnieniem 
dotarła do Europy. Oto:

4) Tronador i Monte Catedrale zostały zdobyte już i w zimie, podczas 
kalendarzowego lata 1936 r., przez austriackiego turystę i narciarza Hansa N o b l a ,  
który dokonał również pierwszych wejść na inne szczyty na terenie argentyń­
skiego Barku Narodowego, przebyw ając na nartach wielkie partie górskie. (O zdo­
byciu Tronadoru 3100 m, p. w «Tat.» XVIII, 141; XIX, 78).

Włosko-szwajcarska wyprawa alpinistyczna w góry Afryki Ekwatorialnej
opuściła brzegi Europy w grudniu ub. r. W skład jej wchodzą: inż. Biero G hi- 
g l i o n e — znany włoski alpinista, uczestnik włoskiej wyprawy w Andy w 1933/4 r. 
i m iędzynarodowej w ypraw y w K arakorum  1934 r. (p. «Tat.» XIX, 78 i XIX, 100; 
XXI, 66) — oraz Szw ajcarzy: ~E. R. BI a n c h e  t i dr Ed. W y s s - D u n a n t .  W yprawa 
udała się w m asywy Kenya 5700 m i położony odeń mn. w. o 400 km na pd. 
Kilimandżaro 6010 m. Kenya jest to urw isty masyw skalny o 2 w ierzchołkach -  
Nelion i Batian (5700 m) i 7 pięknych lodowcach. Kilimandżaro, jak wiadomo, 
utw orzony jest z 2 osobnych szczytów oddzielonych wielkim plateau przełęczowym
0 wys. ok. 4500 m — Kibo 6010 m, k tóry  jest wygasłym wulkanem stosunkowo 
łatw o dostępnym  i Mawenzi 5260 m, który kulminuje w Szczycie Hansa Meyera
1 tw orzy 7-kilometrowej długości niezwykle urw istą grań o kilku wierzchołkach. 
W skutek dużych trudności technicznych Mawenzi jest zwiedzany jeszcze rzadziej 
niż Kibo

W łosko-szwajcarska w ypraw a trw ać będzie 2>/2 miesiąca.
Austriacy w Atlasie. Z początkiem czerw ca 1936 r. dokonali w Wysokim 

Atlasie (w grupie Tubkalu) kilku wejść szczytowych austriaccy alpiniści: Egon 
B en  is  c li, dr W alter E h  a l t  i Hans B u c h l e r ,  zresztą nie w ram ach jakiejś wy­
praw y, lecz przy sposobności «einer gut yorbcreiteten Urlaubsfahrt». Z relacji 
ogłoszonej w «Osterreichische Alpenzeitung)) (zesz. 1177 ze stycznia br.) wyjmujemy 
kilka szczegółów tej wycieczki, które niewątpliwie zainteresują polskich ta te rn i­
ków. W iedeńczycy założyli pierw szy obóz w śród azibów w górnej części doliny 
Ait Mizan (praw dopodobnie około azibów Uanums, miejscu obozu także polskiej 
w ypraw y z 1934 r.). Stamtąd dokonali w ejść: 1) na Dżebel TubkaI 4165 m zwykłą 
drogą od przełęczy Tubkal; 2) na Dżebel A ss if  iTTimellilt 4040 m. — I wejście 
wsch. grzędą (ogółem V wejście).

[Tu małe sprostowanie. Nazywają oni swoją drogę ((południowo-wschodnią 
granią». Jest to błędne. Bd.-wsch. grań tw orzy część głównej grani od Amcharas 
n ’lngliua ku Assif n ’T im ellilta). Tymczasem tak z dw óch fotografii jak i z po­
bieżnego opisu wynika, że jest tutaj mowa o bocznej grzędzie ograniczającej od 
pd. piękne zerwy wsch. ściany szczytu. Omyłka staje się jasną, gdy zwrócimy 
uwagę na szkic sytuacyjny grupy Taubkalu dołączony do artykułu H. Buclilera 
(1. c.). Nie jest na nim mianowicie zaznaczone, źe jest on zorientow any nic ku pn., 
lećz dokładnie ku pn.-zach. To tłumaczy całą omyłkę ze stronam i świata].

1) W a r t o  z a u w a ż y ć  n a  m a r g i n e s i e ,  że  w  to n ie  a rg e n t y ń s k i e g o  T o t i r i n g  C lu b u  p o w s t a ł a  j u ż  
o s o b n a  C om ision  de A n d in ism o .  Co p r a w d a  j e j  c z ł o n k o w i e  n a  r a z i e  z w i e d z a j ą  ty lk o  d o l in y .

2) N a  M aw en z i  d o k o n a n o  d o ty c h c z a s  z a l e d w i e  0 w e j ś ć :  I :  F r i t z  K ł u t e  i Ed .  ó h l e r ,
20. VI. 1912 r . ;  I I : W .  F u r t  w i i n  g 1 e r  i K ci n i g, 1914 r , :  I I I ; .Miss S h e i la  M a c d o n a l  d ,  O. L e n n o r  
B r o w n e  i W.  C.  W e s t ,  28. VII. 1927 r . ;  IV i V: d r  R. R e u s c li z M a r u n g a - M is s io n ,  (i. I. 1928 r. 
o r a z  31. XII. 1934 r . ; V I: L u d w i g  K r e n e k  i E u g e n  S c h o t t ,  19. XII. 1935 r.

’) G r a ń  tę  p rz e b y l i  j a k o  p ie rw s i  p o ls cy  t a t e r n i c y  (p .  « T a t .»  XIX, 143).
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Ścieżką przez Tizi n’Tam atert Austriacy osiągnęli następnie Taszdirt, skąd 
znów dokonali dwóch szczytowych w ypraw : 3) przeszli długą grań od Tizi n'Li- 
kum t poprzez Turnie Igenuan  aż do n ż e b e l  Taszdir t; w artykule nie wspomniano, 
czy przejście wykonano ściśle granią, k tóra  posiada odcinki b. trudne (np. wsch. 
uskok Pot de Fleurs 3710 m, pokonany po raz pierw szy przez L. G ó r s k i e g o  
i S. G r o ń s k i e g o  w dniu 30 czerwca 1934 r .) ; należy się domyślać, że raczej za­
dowolono się obejściem tych granitow ych turni. 4) Na zakończenie w reszcie swego 
górskiego w ypadu dokonali II wejścia pd. ścianą na Dżebcl Angur.

Za najwybitniejszy swój wyczyn uważają P i lc h  l e r  i tow. wejście na Assit 
n ’Timellilt. Trudności tej drogi nie musiały być jednak zbyt wybitne, skoro prze­
był ją  rów nież zupełny nowicjusz — mulnik tubylczy, Mohamed. Mimo to «Berg- 
steiger» wymienia tę drogę wśród... najw ybitniejszych wydarzeń alpinistycznych 
1936 roku! " ” J. K. D.

Prócz wycieczki Puchlera i tow. była rów nież w Wysokim Atlasie, latem 
1936 r., niewielka grupa Austriaków, klórej przewodził Leopold Paul W o i t s c h .  
Ze skąpych wiadomości można wywnioskować, że w tym  wypadku mamy do czy­
nienia z im prezą pozbawioną charakteru  alpinistycznego. W każdym razie W o i t s c h  
i tow. zwiedzali zarówno pn. stronę grupy Tubkalu, jak i jej pd. skłony, przy czym 
w pow rocie nad brzegi Atlantyku zawadzili również o bardzo mało znane E uro­
pejczykom grupy górskie Anti-Atlasu (Sirua i in.). Red.

Z czeskiego alpinizmu egzotycznego. W miejscowości Marangu na pd. sto­
kach Kilimandżaro 6010 m (okręg Moszi) wystaw ił czeski przedsiębiorca L a n y  
górski hotel turystyczny. Syn właściciela hotelu był już kilkakrotnie na Kiliman­
dżaro i zna świetnie okoliczne tereny tego najwyższego afrykańskiego masywu; 
obecnie jest on coraz częściej używany przez turystów  jako zawodowy przew od­
nik. — Latem 1936 r. czeski turysta K. V o s t r a  b a  przedsięw ziął samotną w yprawę 
na najwyższy szczyt Persji, Dem awend  5670 m w górach Elbrus. w. mil.

Wojskowy wyczyn alpinistyczny w Etiopii. Dowództwo włoskich oddziałów 
w ojskow ych w Abisynii skierowało ostatnio wysiłki alpinistyczne kilku grup woj­
ska na zdobycie szczytu Ras Daszan  ok. 4700 m. Szczyt ten, posiadający 9 w ierz­
chołków, został zdobyty przez większy oddział wojska, który musiał przebyć kilka 
biwaków wysokogórskich w tem peraturze opadającej jesienią do —10". Wszystkie 
wierzchołki Ras Daszan były po kolei grupam i zdobywane. w. mil.

Pierwsze samotne wejście zimowe na Matterhorn! Znany w całym święcie 
alpinistycznym włoski alpinista Giusto G e r v a s u t t i  dokonał w samą wigilię Bo­
żego Narodzenia 193(5 r. samotnego wejścia zimowego na Matterhorn. Podjąwszy 
atak od strony włoskiej, 23 grudnia w południe dotarł do Cabane Amadeo di Sa- 
voia, a nazajutrz o 14^ 10' stanął na wierzchołku. Po 10-minutowym  pobycie na 
nim rozpoczął G e r v a s u t t i  zejście i już w nocy osiągnął z pow rotem  Cabane 
Amadeo di Savoia. W yczyn ten jest jednym  z najw spanialszych niewątpliwie suk­
cesów alpinizmu samotnego.

Wejście zimowe na Dent Blanche przypadło w udziale angielskiemu alpi­
niście M. B a in e s ’owi, którem u tow arzyszyli przewodnicy Sigismond P e r  r e n  
i Jules Z u m t a u g w a l d .  Wejścia dokonano 23 grudnia 1936 r.

Zimowy atak na wsch. ścianę Watzmanna w Alpach baw arskich — urwisko 
i w lecie należące do najtrudniejszych — podjęło na początku stycznia br. czte­
rech młodych (19—21 lat) i niedoświadczonych turystów  niemieckich. Mimo po­
garszającej się pogody weszli w nieznaną sobie z lata ścianę, w której niebawem 
uwięziła ich wielodniowa śnieżyca. Cała czwórka spędziła w okropnych w arunkach 
7 (siedem!) dni w urw isku, zanim zdołała w yratow ać ją, na szeroką skalę zakro­
jona akcja ratunkowa. Żądna sensacji prasa, zwłaszcza niemiecka, zrobiła z tego 
wypadku niebywałą sensację atakując zresztą niedoszłe ofiary niedoświadczenia za 
ich lekomyślność i brak odpowiedzialności. Ż kolei fachowe czasopisma górskie 
(np. ((Deutsche Alpenzeitung» w zesz. lutowym) ostro zareagowały na ton i ((rze­
czowość)) prasow ych wystąpień, nie przecząc zresztą słuszności m eritum  w ytoczo­
nych zarzutów. W mniejszej skali powtórzyła się historia Eigeru, której echa no­
tujemy jeszcze w niniejszym zeszycie «Tat.» (p. «Notatki»).

Generalny szturm na alpejskie (rViertausendery», tj. na szczyty 4-tysięczne, 
przypuściło w lecie 1936 r. 14 członków klubu «Austria-Bergsteigerschaft», doko­
nując podczas wycieczki w Alpy Zachodnie 150 (!) wejść na szczyty opatrzone 
«honorową» bądź” co bądź kota co najmniej 4 tysięcy metrów. Kompletowanie 
w Alpach tego rodzaju wejść należy do zjawisk dość rozpowszechnionych i nie 
jest zresztą pozbawione konkretnych w artości alpinistycznych (por. także «Tat.» 
XV, 148).
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NOTATKI
30-lecie istnienia „Taternika14.
W dniu 1 marca b. r. minęło 30 lat od chwili, w  której ukazał się pierwszy, 

zeszyt ((Taternikau. ówczesny redakcja otworzyła go zw ięz łym  kom unikatem, k tó ry  
przytaczamy w  całości:

P rzystęp u ją c  w  ruyśl u ch w a ły  Ogólnego Z g rom adzen ia  Sekcy i T u ry s ty c zn e j T ow . T a trza ń ­
skiego, odbytego w  Z a kopanem  w  d n iu  25. s ierp n ia  1906, do w yd a w a n ia  p ism a  peryo d yczn eg o , 
pośw ięconego tu rys tyc e  ta trza ń sk ie j, n ie w id z im y  po trzeby  ro zp o czyn a n ia  p ierw szego  jeg o  n u m e ru  
od szczegółow ego p ro g ra m u . J ako  o rgan  S ekcy i, będzie m ia ł «Tatern ik»  w spó lne  z n ią  cele, a to: 
pracę koło ro zw o ju  tu r y s ty k i  p o lsk ie j i szerzenie w śró d  ogółu z a m iło w a n ia  do ta te rn ic tw a .

Wiele się od Lego czusu zmieniło. W  ślud za Sekcją Turystyczną przechodził  
«Talernik» różne koleje losu — poprzez jego łamy przewinęły się, jak na filmie, 
obrazy różnych ideologii górskich i różnych szlaków, w  imię k tórych i po których  
kroczył w  sw ej nieustannej ewolucji polski ruch wysokogórski. Nie byłoby celu kre­
ślić z  okazji skromnego jubileuszu 30-lecia jak ie jko lw iek  historii ((Taternika)). Hi­
storia tu, to dzieje nowoczesnego polskiego taternictwa, to dzieje polskiego alpi­
n izm u europejskiego i egzotycznego spisane na przeszło dwóch i pół tysiącach za­
drukowanych  dotąd stron ((Taternika)).

Niechaj za to obficiej przem ówią  na tym  miejscu liczby:
Wyłączając zeszyt niniejszy, pełny zbiór ((Taternika)) zawiera 101 zeszyty nu­

merowane,  2.597 stroń druku, 79.9 ilustracyj i m ap w  tekście i 101 ilustr. i map  
poza tekstem. W  samych tylko lalach 1928— 1936 objętość 50 wydanych  w  tym  
okresie zeszy tów  wyniosła  7.456' str. druku, 113 ilustr. i m apy  znalazły pomieszczenie  
w tekście, a 78 poza tekstem. Zaś dwa ostatnie roczniki: XIX (1931/5) i zwłaszcza  
XX (1935/6) najsilniej obrazują rozw ój pisma, zawierając po 6 osobnych zeszytów,  
a łącznie 448 str. druku (tj. z górą 17% całości), 73 ilustr. i m apy w  tekście (tj. 
z  górą 37% i 53 poza tekstem (tj. z  górą 52%).

'Redaktorami ((Taternika)) byli': w  r. 1907 f  prof. dr Kazimierz P a n e k  (za
którego redakcji ukazało się w  druku  116 sir.), w  lalach 1908—77 f  dr Roman
K o r d y s  (46-8 str.), w latach 1911— 1912 prof. dr Zygm unt K l e m e n s i e w i c z  
(176 str.), w  lalach 1913— 1928 f  dr Mieczysław Ś w i e r z  (465 sir.), w  lalach 1929— 
1930 dr Stanisław Krystyn Z a r  e m b  a (244 str.), a w  latach 1930— 1936 Jan A lfred  
S z c z e p a ń s k i  (pod redakcją którego ukazało się przeszło  40% materiału opu­
blikowanego w  całym zbiorze ((Taternika)), tj. 1.056 str.). Siedzibą redakcji byty ko­
lejno: L w ó w  (lata 1907— 1912), Kraków  (1913—1921), Zakopane  (7922—1928), potem  
znów  Kraków  (1929— 1930), od jesieni do końca 1930 r. Wilno, po czym od po­
czątku 1931 r. po raz trzeci Kraków, w  k tórym  redakcja pozostawała przez  6 lal, 
aż do jesieni 1936 roku.

((Taternik)) miał zawsze przed sobą dwa naczelne .zadania, że nie uży jem y  
stówa  —• ambicje: być z jednej strony jak  najw iern ie jszym  o d b i c i e m  idei 
i czynów  polskiego taternictwa i alpinizmu, a z drugiej s tanowić dlań t r y b u n ę ;  
być polskiego ruchu wysokogórskiego e c h e m ,  ale i a w a n g a r d ą !  Bilans w y ­
konywania  tych zadań bodaj że nigdy nie był dla ((Taternika)) ujemny. I dzisiaj — 
grono oosób, które zapewniły  naszej redakcji swoją współpracę w  bieżącym okre­
sie w ydaw niczym , pozwala żywić  nadzieję, że będziemy mogli w szystk im  działom  
((Taterniku)) nadać wygląd i treść współmierną do szerokich zainteresowań, dzia­
łalności i aspiracyj ogółu polskich taterników i alpinistów.

R e d a k c j a

Jubileusz 30-lecia Karpackiego Towarzystwa Narciarzy we Lwowie.
W  dniu 23 stycznia b. r., na uroczystym N adzw ycza jnym  W alnym Zgro­

madzeniu obchodziło 30-letnią rocznicę swego założenia Karpackie Towarzystwo  
Narciarzy we Lwowie — organizacja, która położyła ogromne zasługi przy  naro­
dzinach z im ow ej turystyki górskiej w  P o lsc e l). Jest godne zapamiętania, że do 
założenia K. T. N. przyczyniła  się ta sama rzutka grupa lwowian, która i w  przed­
wojennym  taternictwie doniosłą odegrała rolę: inż. Maksymilian D u d r y  k, prof. 
dr Zygmunt K l e m e n s i e w i c z ,  f  dr  Rom an K o r d y s ,  Mieczysław L e r s k i ,  
Jerzy M a ś l a n k a ,  f  dr Kazimierz P a n e k ,  czy wreszcie znakom ity  alpinista 
polski, f  dr Tadeusz S m o l u c h o w s k i  — to przecież w  większości len sam  
lw ow ski zespół entuzjastów gór, k tóry  jednocześnie na drogę nowoczesności i roz­

!) P o r .  t a k ż e  a r t y k u ł  J .  A. S z c z e p a ń s k i e g o  p t .  P oczątki ta te rn ic tw a  z im ow ego  w  ( (W ie rch ach *  
r .  X! (1933), n a  s t r .  l a  i 41.
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k w itu  pchnął polskie taternictwo i przez tyle lat kierował żuciem przedwojenne;  
Sekcji Turystycznej X. T. 1 Kolo Krakowskie K. T. N., z którego wyłonili) 
się później ta tr za ń sk ie  T ow arzystw o Narciarzy, założył w  roku 1909 prof. 
d r  Walery G o e t e l ,  k tóry  wraz z bratem Ferdynandem  G o e t l e m ,  brał ż y w y  
udział w pracach i w yprawach narciarskich K. T. A. w  jego p ie rw szym  
latach istnienia. To też zw iązki personalne m iędzy  K. T. N. i daw ną Sekcją  
Turystyczną, a dziś Klubem W ysokogórskim  były nader żywe, można rzec — trady­
cyjne. 'Spośród założycieli Ii. T. N. — a jednocześnie najwybitniejszych przedsta­
wicieli dawnego polskiego taternictwa i alpinizmu  — był p ierw szym  przewodni­
czącym Ii. T. N., w  latach 1907j09, f  dr Kazimierz P a  n e  k, piastował tę godność 
w  "latach 1909/10 i 1911/12 f  dr Tadeusz S m o l u c h o w s k i ,  a w  roku  1912/13 
f  dr Rom an K o r d y s ,  od wielu już lat stoi na czele T ow arzystw a i kieruje jego 
pracami członek honorow y naszego klubu — Prof ■ dr Zygmunt ' K l e m e n s i e ­
w i c z .  Znajdziem y dziś wiele nazwisk cz łonków Klubu Wysokogórskiego na liście 
członków honorow ych Ii. T. N.: f  dr Tadeusz S m o l u c h o w s k i  i prof. dr  Zy­
gmunt K l e m e n s i e w i c z  mianowani byli w  latach poprzednich; ostatnio — 
w dniu 23 stycznia br. — mianowani zostali członkami honorow ym i Ii. T. N., 
wśród  innych': f  dr Rom an K o r d y s ,  inż. Maksymilian D u d  r y k ,  red. Stani­
s ław  F a e c h e r ,  inż. Jerzy  M a ś l a n k a ,  p. Józef O p p e n h e i m  i p. Zdzisław  
R i t t e r s s c h i l d ,  a prof. ' dr Zygm unt K l e m e n s i e w i c z  — honorow ym  pre­
zesem Ii. T. N., p rzy  czym  uchwalono nazwać jego imieniem nowow ybudow ane  
piękne schronisko K. T. N. na Połoninie M arysżewskiej w  Czarnohorze.

Pragnęlibyśmy, aby w yrazy  najlepszych życzeń jakie na tym miejscu Klub 
W ysokogórski i redakcja «Taternika» składają zasłużonemu Towarzystwu wkracza­
jącemu w  nowe i, m ie jm y nadzieje, nie ostatnie 30-lecie — uważane były nie tylko 
za  akt kurtuazji  pod adresem organizacji, którą od lat prowadzi znakom ity  członek  
honorow y Klubu Wysokogórskiego — ale również za podkreślenie istotnego pokre­
wieństwa łączącego górską turystykę narciarską i taternictwo, pokrewieństwa w y ­
rosłego na "podłożu wspólnego 'umiłowania gór!

Pośmiertne odznaczenie prof. dr Mariana Smoluchowskiego. Z okazji 
-odznaczenia Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie krzyżem ((Polonia Restituta» 
nadanym  najstarszej polskiej wszechnicy w dniu święta Niepodległości, 11 listopada 
1936 r., otrzymał odznaczenia szereg zmarłych profesorów tejże uczelni, m. i. krzy­
żem komandorskim ((Polonia Restiłuta» odznaczony został śp. prof. d r Marian 
S m o l u c h o w s k i ,  profesor fizyki teoretycznej i znakomity uczony, b. prezes 
dawnej Sekcji Turystycznej P. T. T. (w r. 1911/12) i najlepszy polski alpinista na 
przełomie XIX i XX stulecia. ^

15-lecie «JAMES’u». Sympatyczna organizacja słowackich taterników , znany 
dobrze Społok Talranskych Horolezcou «JAMFS» obchodził w dniu 14 sierpnia 
1936 r. 15-lecie swego istnienia. Bratnia organizacja taternicka z południowej strony 
T a tr  rozwija się nader pomyślnie. Do dnia 1 stycznia 1935 r. liczba członków 
wzrosła do 165, a ich aktywność wysokogórska wyraziła się przebytym i przez nich 
w poprzednim  sezonie taternickim  37 drogami nadzwyczaj trudnym i, 16 drogami 
b. trudnym i i 42 drogami trudnym i oraz przeszło 41) wejściami w Alpach. Organem 
oficjalnym «JAMES’u» są wydawane przez Komisję Słowacką K. C. S. T. «Krasy 
Slovenska». Na czele organizacji stoi Fero L ip  t ak ,  w iceprezesem  jest dobrze pol­
s k i m  taternikom  znany z pow ojennych kronik tatrzańskich Mi kulas M l y n a r ć i k ,  
a sekretarzem  .lożo S i mk o .  Ż okazji rocznicy, w  ram ach skromnego obchodu zło­
żono w kapliczcze na symbolicznym cm entarzyku ofiar T atr pod Osterwą, dwa 
wieńce uwite z górskiego kwiecia.

XIV tydzień tatrzański «JAMES’u» odbył się w dniach 9—16 sierpnia uh. r. 
w okolicach Popradzkiego Stawu, gromadząc 66 uczestników z Czechosłowacji 
i 2 angielskie studentki z Londynu. Odbyto ogółem 39 wycieczek, w których brało 
udział przeciętnie po II) osób.

Budowa oOstrawskiej ścieżki# w Tatrach Wysokich, o której planowaniu 
pisaliśmy w «Tat.» XX, 31, weszła — niestety — w stadium stopniowej realizacji. 
Dnia 23 lipca ub. r. nastąpiło otw arcie pierwszego odcinka przebiegającego z Doi. 
Pięciu Stawów Spiskich do Doi. Staroleśnej przez Czerwoną Ławkę i łączącego 
oba schroniska w tych dolinach. Inwestycji tej patronował... K. C. S. T.

Taternicy dzierżawcami schronisk w Tatrach. Jak wiadomo, schronisko nad 
Zielonym Stawem Kieżmarskim dzierżawią już od szeregu lat taternicy spiscy,
B. D u c h  o n  i I. K e g e l .  W ostatnich czasach dwa dalsze schroniska po pd. stronie
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T atr przeszły pod zarząd taterników : Jan K a c i a n  i tow arzysz w ypraw  wielu 
polskich taterników  Istvan Z a m k o v s z k y  wzięli dzierżawę schroniska im. Te- 
ry ’ego w Doi. Pięciu Stawów Spiskich, zaś,od  początku bież. zimy taternik  i nar­
ciarz, Ludwik S p i e l v o g e l  w ydzierżawił ((Śląski Dom» w Doi. Wielickiej.

8adania górskie w pd.-wsch. Tybecie. Anglik Kingdon W a r d  mieszkający 
stale w Indiach, przedsięwziął latem 1936 r. interesującą w ypraw ę odkryw czą 
w góry pd.-wsch. Tybetu (od pogranicza Assamu). Celem wypraw y była eksplo­
racja doliny rzeki Bram aputry na odcinku jej wielkiego zakola, którym  zmienia ona 
swój bieg ze wschodniego na południowy. Są to obszary związane politycznie za­
rów no ze wschodnim Tybetem  jak i niepodległym państw em  Butanem, którego 
wsch., a dotąd (jak zresztą cały praw ie Butan) nie badane przez Europejczyków 
pogranicze wysokogórskie również W a r d  zwiedził. Po stronie tybetańskiej odkrył 
on pierw otną puszczę leśną i popraw ił fałszywie dotąd na m apach rysow any bieg 
Bram aputry. Następnie po raz pierw szy zbadał dorzecze rzeki Po Yigrong płyną­
cej wspaniałym głębokim wąwozem  i przełam ującej się przez kilka gardzieli skal­
nych. W reszcie odkrył połączenia dróg wiodących z indyjskiego Assamu oraz 
z Butanu, z głównym traktem  łączącym Lhassę z Chinami, po czym zakończył swą 
parom iesięczną w ędrówkę na pn.-wsch. pograniczu Assamu. w. mil.

25-lecie ..Muzeum Alpejskiego w Monachium. Sławne Muzeum Alpejskie 
D eutscher und O sterreichischer Alpenvercin'u, założone w Monachium dnia 17grudnia 
1911 r., obchodziło w grudniu ub. r. ćw ierćw iecze swego istnienia. Pośród prze­
bogatych zbiorów  tego muzeum znajduje się m. i. — w dziale reliefów grup gór­
skich — również majta plastijczna Tatr, odnalezienie jej wymaga jednak pewnych., 
zdolności «odkrywczych» zwiedzającego.

Prof. dr Raimund von Klebelsberg, prezes D eutscher und O sterreichischer 
A lpenverein’u, profesor geologii i paleontologii na uniw ersytecie w Innsbrucku ob­
chodził w dniu 14 grudnia 1936 r. 50-letnią rocznicę urodzin. W śród przeszło 300 
prac z dziedziny geologii i alpinizmu, jakie prof. K l e b e l s b e r g  opublikował 
w różnych czasopismach fachowych lub w ydał w osobnych książkach, honorowe 
miejsce zajmuje bez mała 900 stron liczący znakomity podręcznik geologii Tyrolu. 
W fachowym piśmiennictwie alpinistycznym nazwisko p ro f  K l e b e l s b e r g a  na­
leży do najczęściej spotykanych. W 1913 r. K l e b e l s b e r g  — młody wówczas geo­
log — ..uczestniczył w kierowanej przez W. l i i  c k m  e r  R i c k m e r s a  w ypraw ie 
D. u. O. A.-V. w góry Zachodniego Pamiru.

Echa tragedii na pn. ścianie Eigeru. W «Tat.» XXI, 30 podaliśmy m. i. w ia­
domość o w ydaniu urzędowego zakazu atakowania głośnej z tragicznych w ydarzeń 
w lipcu ub. r. pn. ściany Eigeru. Otóż w prasie szwajcarskiej z dnia 14 grudnia 
1936 r. ukazał się komunikat kancelarii Kantonu Berneńskiego stw ierdzający, że 
w ydany dnia 24 lipca t. r. czasowi] (co jest w komunikacie skwapliwie podkreś­
lone) zakaz szturm ow ania pn. ściany Eigeru celem zapobieżenia dalszym nieszczę­
śliwym wypadkom, został postanowieniem  Bady Stanu z dnia 3 listopada 1936 r. 
uchylony. Rada Stanu zniosła ów zakaz po w ysłuchaniu spraw ozdania Dyrekcji 
spraw  w ew nętrznych kantonu oraz komisji berneńskich przewodników. W dalszym 
ciągu komunikat zaznacza, że Rada Stanu zastrzega sobie jednak przede w szyst­
kim w trosce o przew odników  — możność wydania nowych zakazów w razie po­
wtórzenia się prób przejścia wspomnianej ściany połączonych z bezpośrednią lub 
pośrednią reklamą.

Niezdrowa sensacja, jaką wzbudził zeszłoroczny wypadek na pn. ścianie 
Eigeru, została przez niefachową prasę rozdm uchana w sposób niesłychany, a za­
razem  najczęściej niesmaczny. Jeszcze w szereg miesięcy po omawianych w ypad­
kach można było obserw ow ać ich prasow e echa naszpikowane sensacją i makabrą, 
nie mówiąc już o dowodach zupełnej ignorancji. Z drugiej strony reagowała na 
nie ostro i nie bez łatwo uzasadnionych, rzecz jasna, zjadliwości alpinistyczna 
prasa szwajcarska i niemiecka. Wszystkie te objawy znamy zresztą dobrze — choć 
w znacznie zmniejszonej skali — i z naszego, tatrzańskiego terenu.

Góry Albanii, których najwyższy szczyt dosięga 2700 m, są dzisiaj niew ąt­
pliwie najbardziej egzotycznymi górami Europy, po dziś dzień bowiem spotykam y 
się na ich mapach z... białymi plamami. Dopiero w ostatnich latach władze albań­
skie zajęły się spraw am i turystyki tw orząc w Tiranie osobny państw ow y urząd 
turystyczny, dopiero od niedawna rozpoczęto budowanie dróg ku górskim podnó­
żom. Jednocześnie gospodarz tam tejszych gór: Królewski Albański Klub Alpejski, 
k tóry  już zdążył pow stać w tym w ogóle dość «egzotycznym» kraju, zajmuje się 
uprzystępnianiem  w nętrza gór przez budowę schronisk. W ub. r. zbudowano schro­
niska górskie w Murize i Selite, niedaleko przełęczy Shlames.
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Z PIŚMIENNICTWA
((Wierchy)). Rocznik poświęcony pórom i góralszczyźnie, Organ Polskiego To­

w arzystw a Tatrzańskiego pod redakcją prof. d r W alerego G o e t l a  (red. nacz.) 
i Jana A. S z c z e p a ń s k i e g o .  R o k  c z t e r n a s t y .  Kraków 1936. Str. 6 nlb. -)- 268.

Ostatni rocznik ((Wierchów* stanowi żywe odbicie szerokiej skali zaintere­
sowań i działalności zarówno świata polskich turystów  górskich jak i zrzeszającego 
ich P. T. T., a wyrazem  lego jest rozległość tematów poruszonych w licznych, 
doskonale opracow anych artykułach i w niezwykle obszernej (100 str. !) Kronice. 
Najwięcej miejsca poświęcono oczywiście w roczn. XIV, jak lat dawniejszych, Kar­
patom. Obszerne i źródłowe prace — Romana R e i n f u s s a  Łemkowie  ( Opis etno­
graficzny),  Sebastiana F l i z a k a  Z  życia owczarzy gorczańskich,  Macieja Z a j ą c z ­
k o w s k i e g o  Z  historii sosny w Karpatach  i W alerego G o e t l a  Zagadnienia re­
gionalizmu górskiego w  Polsce — ujmują stronę etnograficzną, przyrodniczą i tu ry ­
styczną tego tem atu stanowiącego przedm iot zainteresowań większości turystów  
górskich.

Nader interesująco wypadł dział artykułów  wysokogórskich, k tórych znaj­
dujemy w roczniku trzy. Zofia H o ł u b - P a c e  w i e ż o w a  występuje tu z obszer­
nym artykułem  Przez Pireneje od morza do oceanu, zamykającym ciekawie ujęty 
kompleks w rażeń i spostrzeżeń z tury styczno-etnograficznej wycieczki w te góry, 
dość jeszcze ((egzotyczne)) dla Polaków. Obok obrazu turystycznych walorów P ire­
nejów znajdujemy tu liczne i interesująco podane przyczynki etnograficzne. Całość 
jest doskonale ilustrowana zdjęciami fotograficznymi i dużą mapą szkicową P ire­
nejów. — Prawdziwą ozdobą działu wysokogórskiego jest szkic Jana A. S z c z e ­
p a ń s k i e g o  Droga do taternictwa — przeplatany im presjam i splot osobistych 
wspomnień górskich autora, poprzez które przebija przem awiający żywo do czy­
telnika obraz ideologii górskiej ((człowieka góra. Tu i ówdzie może cokolwiek ra ­
zić podkreślanie akcentów czysto osobistych, ale jest to oczywiście spraw a indy­
widualnego spojrzenia na te spraw y i nie podlega właściwie dyskusji. — W osta­
tnim roczniku ((Wierchów)) znalazła w reszcie obszerniejsze omówienie, w sym pa­
tycznie napisanym artykule W iktora O s t r o w s k i e g o ,  Polska w ypraw a  alpini­
sty czno-naukowa w Kaukaz  1935 r.

Kronika  «Wierchów» jest działem o ustalonej już wszestronności. W bież. 
roczniku jak zwykle otw iera ją  obszerne i sumienne sprawozdanie prof. d r Wale­
rego G o e t l a  z prac około ochrony przyrody. Gdyby zebrać dziś w jedną całość 
te doroczne relacje, już powstałaby z nich pokaźna książka. Za kilka lat, gdy Park 
Narodowy Tatrzański stanie się może nareszcie rzeczywistością, komplet tych k ro ­
nikarskich zapisków nabierze historycznej w prost wartości. W Kronice zw raca poza 
tym  uwagę szczegółowe sprawozdanie T. O. P. R., obszerna recenzja (pióra 
W. K r y g o w s k i e g o )  z XX rocznika ((Taternika)) — i przede wszystkim dział 
Alpinizm  i taternictwo. W tym ostatnim znajdujemy tradycyjne i staranne omó­
wienia W. K r y g o w s k i e g o  n. t. sportowego alpinizmu europejskiego, alpinizmu 
egzotycznego i taternictw a, zwięzłe sprawozdanie Z. D ą b r o w s k i e g o  z zeszło­
rocznej w ypraw y treningowej w Wysokie T atry  oraz sygnowane m. zaj. omówienie 
kursów  tatern ictw a w lecie 1936 r. W kronice zdobyczy alpinizmu egzotycznego 
jest parę w yraźnych błędów, a w wykazie zdobyczy alpejskich razi brak starania
0 jakąkolwiek chronologię: pomieszane są tu bez wyjaśnień wejścia z lat 1935
1 1936; należałoby tego w przyszłości uniknąć. W reszcie ze zdziwieniem spostrze­
gamy brak w ostatnim roczniku «Wierchów» jakichkolwiek bliższych informacyj 
o obecnej w ypraw ie Klubu Wysokogórskiego w Andy, choć na str. 229 jest wzmianka, 
że ((omówienie... planów andyjskich znajdą czytelnicy na innym miejscu)).

Strona ilustracyjna «Wierchów» od dawna stoi na wysokim pozionie, a w rocz­
niku XIV reprezentuje się liczbowo nader okazale zaw ierając 106 ilustracyj w tek­
ście, 2 mapy i 3 osobne wkładki fotograficzne. Dobór zdjęć jest na ogół bez za­
rzutu, z wyjątkiem  jednak umieszczonej przed tekstem wkładki. Oglądając to nie­
udane i nieefektowne zdjęcie na tak reprezentacyjnym  miejscu, mógłby ktoś po­
myśleć, że nie posiadamy na praw dę dobrych zdjęć tatrzańskich!

Na zakończenie wreszcie musimy postawić nieco retoryczne pytanie: dla­
czego dopiero w roczniku XIV «Wierchów» (grudzień 1936) mógł ukazać się szcze­
gółowy artykuł o polskiej w ypraw ie w Kaukaz z lata 1935 r. — podobnie jak a rty ­
kuły n. t. w ypraw  w Atlas i na Spitsbergen z lata 1934 r. ujrzały farbę drukarską 
dopiero w XIII roczniku «Wierchów» z grudnia 1935 r.? System ten, skądinąd w y­
godny dla redakcji «Wierchów», razi pominięciem wymogów aktualności. Unik­
nięcie w przyszłości tego pozostawania w tyle za wydarzeniam i byłoby nad wyraz
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wskazane, gdyż od takiego organu jak «Wierchy» wymaga się, aby podawał w skoń­
czonej formie obraz wszelkich wydarzęń górskich i wysokogórskich za cały rok, 
którego datę nosi na swej okładce. Zdzisław Dąbrowski

(P. S. W XIV roczniku zamieściła redakcja ((Wierchów)), jak i w roczniku 
poprzednim , bezpłatną reklam ę naszego wydawnictwa, za co na tym  miejscu skła­
damy jej serdeczne podziękowanie. Red.).

((Turysta w Polsce». W ydawnictwo Polskiego Tow. Tatrzańskiego, Polskiego 
Zw. Narciarskiego i Polskiego Zw. Kajakowego. K o k  II. Kraków 1936. Nry 1—12.

Po przedwczesnym  zamknięciu I rocznika nrem  10, w październiku 1935 r., 
los ((Turysty w Polscew zdawał się być już przesądzony. Mimo to w styczniu 1935 r. 
podjęto z pow rotem  wydawanie tego miesięcznika, drukując pełny już rocznik II, 
co świadczyło niewątpliwie o dobrej woli ze strony m iarodajnych czynników 
P. T. T. i P. Z. N. w kierunku w spółpracy na torach wspólnych zadań w dziedzinie 
turystyki. Nie obeszło się przy tym bez kompromisu, który w prow adzał w yraźne 
■dysonanse, jak np. ukazanie się w jednym  num erze (n r 1—2) artykułu o kolejce 
na Kasprowy W ierch, zawierającego pod pozorami kronikarskiej ścisłości przej­
rzystą reklamę tego urządzenia, a w innym (nr 4) ochroniarskiego artykułu prof. 
<lr W. G o e t l a .  Rzecz jasna, że spraw y właściwie pojętej ochrony T atr przy takim 
kompromisie traciły na sile przem awiania do ogółu czytających pismo turystów ,

Sprawom wysokogórskim poświęcono w roczniku It sporo miejsca. W y­
mienić tu należy przede wszystkim aktualne artykuły .1. A. S z c z e p a ń s k i e g o :  
Nowe drogi taternictwa polskiego (n r 1—2), Nowe w y p ra w y  Klubu Wysokogórskiego  
w 1936 r. (nr 7), Polska w ypraw a  w A lpy 11)3!) r. (nr 9) i Przed drugą polską w y ­
p ra w ą  w  A ndy  (n r 10). Kursy tatern ictw a w lecie 1936 r. anonsował W. F i r s o f f  
(nr  7), a ich wyniki omówili W. O s t r o w s k i  (Oficerski kurs wysokogórski w Ta­
trach; nr 8), W. F[irsoff| (notatka o kursach Klubu W ysokogórskiego; n r 9) i K. P e ­
t e c k i  (Kurs wysokogórski dla podchorążych  [formalne nieścisłości!]; nr 10). Na­
leży również zw rócić uwagę na artykuły: prof. d r W. G o e t l a  Międzynarodowe 
kongresy turys tyk i  górskiej w r. 1936 (n r 10), W. Mi l e s k i e  go  Prace Komisji  
Organizacyjnej Parku Narodowego Tatrzańskiego  (nr 11) i W. F. Góry je ko  temat 
zdjęcia fotograficznego (nr 12). Ó spraw y wysokogórskie potrącało ubocznie rów ­
nież parę innych, mniej interesujących artykulików. W ((Turyście w Polsce)) znaj­
dowaliśm y też stałe spraw ozdania z poszczególnych zeszytów ((Taternika)).

Rocznik redagował Stanisław F a e c h e r  przy współudziale komitetu re ­
dakcyjnego, w którym  z ram ienia P. T. T. zasiadali prof. d r W. G o e t e l  (jako 
przew odniczący) i J. A. S z c z e p a ń s k i .

[Styczeń i luty br. znów przyniósł przerw ę w ukazywaniu się ((Turysty 
W Polsce)). W pierwszej połowie m arca wyszedł w reszcie nr 2 rocznika III tego 
pism a; redaktorem  pozostał S. Faecher, jako wydawca figuruje obecnie Liga Po­
pierania Turystyki],

O G Ł O S Z E N I E
P r o f .  d r  W a le ry  G o e t e l  z a w ia d a m ia  tą  d ro g ą  C z y te ln ik ó w  « T a te rn ik a » ,  iż, p r a ­

g n ie  k u p ić  n a s tę p u ją c e ,  w y c z e rp a n e  ju ż  z e s z y ty  « T a tc rn ik a »  (p rz y  c z y m  g o tó w  je s t  z a ­
p ła c ić  z a  n ie  n a w e t  w y s o k ie  e e n y ) : 1) z e sz y t n r  2. r o c z n ik a  I I I  (1909), 2) z e s z y t  n r  6. 
r o c z n ik a  V (1911) i 3) z e s z y t  n r  2. r o c z n ik a  V I II  (1914). P o s ia d a c z e  w y m ie n io n y c h  z e ­
s z y tó w  « T a te rn ik a » ,  k tó r z y  m o g lib y  je  o d s p rz e d a ć , p r o s z e n i  s ą  o z a w ia d o m ie n ie  o  ty m  
p ro f .  d r  W a le r e g o  G o e t l a  p o d  a d re s e m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  P . T . T ., K ra k ó w , u l. A. 
P o to c k ie g o  5 ( tc l. 172-22).

TREŚĆ: ***. — M. Zajączkowski: W śniegach nad Doliną Dziką. — Itinerarium .
Z. Dąbrowski i 1. Orenburg: Największa zagadka górska Pamiru. Historia odkry­
cia i zdobycia Pik Stalina. — II Polska W yprawa Alpinistyczna w Andy. — Z Tatr. — 
Skalne drogi. — Sprawy Klubu. — Karta żałobna. — Kronika himalajska. — Kro­

nika alpinistyczna. — Notatki. — Z piśmiennictwa.

Wydawca: Klub Wysokogórski P, T. T. Redaktor: Zdzisław Dąbrowski

O P Ł A T A  P O C Z T O W A  U I S Z C Z O N A  G O T Ó W K Ą

KRAKÓW. —  DRUK W. L. ANCZYCA I SPÓŁKI.
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W IDOK Z PUSTYCH TU RN I NA PO Ł U D N IO W Ą  S T R O N Ę  DOLINY KACZEJ 
K w iec ień  1935 r .  F o t .  S. G r o ń s k i  (L eica ) .
1. Z a ch .  B a t y ż o w ie c k a  P rze łęcz .  — 2. W s c h .  (g łó w n y )  i 3. Z a c h .  w ie r z c h o ł e k  B a t y ż o w ie c k ie g o  Szc zy tu .  — 
4. K a cz a  P rze łęcz .  — 5. K aczy  Szczyt .  — 6\ Z a s lo n i s ta  T u r n i a .  — 7. J u r g o w s k a  P rze łę c z .  — S. Z m a r z ły  
Szczy t .  — .9. M ała  K o ń c zy s ta  (w  g łę b i ) .  — 10. W s c h . ,  l i .  Ś r o d k o w y  i 12. Z ac h .  w ie r z c h o ł e k  Śn ie żne j  
K opy.  — 13. Z a ch .  Ż e lazn e  W r o t a .  — 14. Z a c h .  Szczy t  Ż e l a z n y c h  W r ó t .  — 15. Z ło b is ta  P r z e ł ą c z k a .

(D o a r ty k u łu  lia  str. 111 113).
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W IDOK SPONAD CZARNEGO STAW U JA W O R O W E G O  NA OTO C ZE N IE DOLINY
ŚNIE ŻNE J

K w ie c ień  1935 r .  F o t .  S. L u x e m b u r g

1. M ała  Ś n ie ż n a  T u r n i a .  — 2. Ś n ie ż n y  Szczy t .  — 3. L o d o w a  P rze łęc z  W y ż n i a .  — 
4. P .  2507 m .  — 5. W i e l k a  K a p a łk o w a  T u r n i a .  — 6. Ś r o d k o w a  K a p a łk o w a  
T u r n i a .  — Po  ś r o d k u  3 p i ę t r a  D o l in y  Ś n ie ż n e j :  D. d o ln e  p i ę t r o ;  S. ś r o d k o w e  

p i ę t r o ;  G. g ó r n e  p ię t ro .

(D o a r ty k u łu  na  s tr. 113— 116).



POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO
d o  n a b y c i a  w A d m i n i s t r a c j i  « T a te rn ik a »  w K r a k o w ie  
( k t ó r a  z a ł a t w i a  r ó w n i e ż  z a m ó w i e n i a  l i s t o w n e )  
oraz w F i l i i  A d m i n i s t r a c j i  « T a te rn ik a »  w W a r s z a w ie

WYDAWNICTWA 
KLUBU WYSOKOGÓRSKIEGO

zi.
T A TER N IK , ro czn ik i 1907, 1908, 1909, 1910, 1911, 1913, 1914, 1922

D o n ab y c ia  pojedyficze zeszyty:
N r 6  z  1907 r ., N r 4 - 6  z 1908 r ., N r  4  z  1909 r . ,  N r 2 - 6  z  1910 r.,

N r 1—5 z  1911 r . ,  N r 1 o ra z  4—6 z 1913 r .,  N r  1 z 1914 r . ,  N r 1—2
z 1922 r . p o ...............................................................................................................  4 '—

TA TER N IK , ro czn ik  1912................................................................................................. 2 0 -
— 1 zeszy t za  la ta  1915—1 9 2 1 ..................................................................  4 '—
— ro czn ik  1925 (zeszyt 1 - 2 )  • 2-—
  — 1928 (zeszyty 1—6 ) ...............................................................  8*—

p ojedyńczo  d o  n a b y c ia  ty lk o  zeszy ty  3  o ra z  4 - 6  p o  . . . 2*—
Z eszy ty  1 i 2  d o  n ab y c ia  ty lk o  p rzy  k u p n ie  c a łeg o  ro czn ik a .

— ro czn ik i 1929 i 1930 p o ....................................................................  4*—
— -  1931 1 1932/3 p o ...............................................................  5*—

— 1933 i 1934 p o ..................................................................  4*50
— ro czn ik  1934/5..... .....................................................................................  6 ‘50

-  1935/6 ...............................................................................  7 - -
— zw yczajne  zeszy ty  p o jedyncze  ro c z n ik ó w  1929—1936 po  . 1*—
— zeszyty  sp e c ja ln e  1 p o d w ó jn e  p o .................................................  1-50

KSIĄŻKI I BROSZURY:
I. M IECZYSŁAW  K A R ŁO W IC Z W  TA TR A CH . P ism a  ta te rn ic k ie  

i zd jęc ia  fo to g ra ficzn e  w y d an e  s ta ra n ie m  Z a rz ą d u  Sekcji T u ry ­
stycznej P T T ., s tr . X II +  82 +  1 kn lb . +  26  ta b lic  (w tym  je d n a  ro ­
to g ra w iu ra  1 6  św ia tło d ru k ó w ), ty lk o  d la  cz ło n k ó w  K lu b u ...............  7 '—

c e n a  eg zem p la rza  b ro sz ....................  10‘—
II. K LEM EN SIEW IC Z ZYGM UNT: ZASADY TA TER N IC TW A , z  ry ­

su n k a m i J .  R ., s tr . V III +192} m a ła  8-ka, o p r ..........................  2-—
— K O M O RN IC K I STEFA N : Z  D Z IE JÓ W  TA TER N IC TW A , Szkic.

O so b n e  o db ic ie  z  T atern ik a*  1909, s tr .  1 7 ................................... ! •_
— ŁO M N ICA . P ra c a  zb io ro w a . W y d an ie  lu k su so w e n a  k red o w y m

p ap ie rze  w  35 n u m ero w an y ch  eg zem p larzach , K rak ó w  1 9 3 1 . . . .  5 -—
— A D R A R  N ’D E R E N . P o lsk a  w y p ra w a  a lp in is ty czn a  w  W ysoki

A tlas. P ra c a  zb io ro w a . W y d an ie  lu k su so w e, K rak ó w  1 9 3 5 ...............  1*50
— M IECZYSŁAW  Ś W IE R Z . K u czci cz ło w iek a  g ó r . P ra c a  zb io ro w a ,

w  350 eg zem p larzach  n u m e ro w a n y c h . K rak ó w  1933 ..........................  1-50
— N O W E  D R O G I W  TA TR A CH  W Y SO K IC H . P rz e w o d n ik  p e rio ­

dyczny. Z eszy t I. G ru p a  L odow ego  Szczytu. W a rsz a w a  1931 (od­
b ito  n a  pow ielaczu) .  w y cze rp an e
Z eszy t 2. O d  W sch . Ż elaznych  W ró t d o  P o lsk ieg o  G rzeb ien ia . 
W a rsz a w a  1 9 3 2 ........................................................................................................  1-50

N akładem  D ru k a rn i N aro d o w e j w  K rakow ie:
III . C H M IELO W SK I JA N U SZ 1 Ś W IE R Z  M IECZYSŁAW : TATRY W Y­

SO K IE , I. C zęść o g ó ln a . — D oliny . 4  kn lb . +  s tr . 118
IV. — II. P rze łęcze  i szczyty  (od L iljow ego p o  W agę), s tr . V III+178

V. — III . P rz e łęcze ! szczyty  (od  W ag i po  L odow ą P rzełęcz), 2 knlb .
+  s tr . 176.

VI. — IV. P rze łęcze  i szczyty  (od L odow ej P rzełęczy  p o  P rzełęcz
p o d  K opą), s tr .  V III+100 

C a ł o ś ć  151— zł. t y l k o  d l a  c z ł o n k ó w  K l u b u

W ysyła s ię  za  p o b ran iem  lub  p o  p rz ek azan iu  n ale iy tośc i}  
n a  p rzesy łk ę  p o leco n ą  do łączy ć  50 g r.




